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Z S L  prowadzi
do walki o dobrobyt

masy
w

chłopskie
polskiej wsiu u  v y m i i x i  w ■ s z c z ę ś c i e  ,

Zakończenie obrad Kongresu-uchwalenie deklaracji ideowej 
Marszałek Kowalski prezesem Zjednoczonego Sir. Ludowego
m “ r s z “ e J I Z Z  Z Z * J L  RU- » „ d  g M » , .  * c .ty,n « e s L Z * « « .  ” ■W trzecim i osUtnim dniu obrad Kongres Zjednoczeni* Ru­

chu Ludowego dokonał wyboru władz ^ e t o o w n w  btronMrtw» 
Ludowego. Do prezydium NKW ZSL weszli: W ŁADYSŁAW  _ 
W ALSKI — prezes ZSL, JÓZEF NIECKO — prezes Na­
czelnej ZSL, WINCENTY BARANOWSKI — wiceprezes, STEFAN 
TON AR -  wiceprezes, CZESŁAW WYCECH “  ^ ^ r e z e s ,  A- 
LEKSANDEE JUSZKIĘWICZ —  sekretarz, KAZIMIERZ BA 
NACH — sekretarz, JÓZEF OŻGA-MICHALSKI — sekretarz, 
JAN SZKOP -  członek, W ACŁAW  PODEDWOENY - -członek*
WACŁAW SZAYER — członek. Do Pre7^ " “  ^ O R Z Y C K I -  
ZSL weszli: JÓZEF NIECKO -  prezes,

¿ K S F K Ł r  SSSSi
ZSL, która głosi m. mł:
Ruch ludowy zrodził się z bun­

tu mas chłopskich przeciwko 
krzywdzie i poniżeniu. Ruch* lu­
dowy kształtował swoją radykal­
ną postawę W oparciu o rewolu­
cyjną, jasną ideologię przodują­
cych" kół klasy robotniczej, w 
której znajdował zawsze wiernego 
sojusznika.

W walce i .pracy odnaleźli swo­
ją właściwą drogę w sojuszu ro­
botniczo-chłopskim ludowej', któ­
rzy zostali wprowadzeni na ma­
nowce przez Mikołajczyka. Lu­
dzie ci w wystąpieniach lewicy 
PSL a następnie w  odrodzonym 
PSL zbliżyli się do założeń ideo­
logicznych demokracji ludowej i 
wnieśli swój pozytywny wkład w 
i azwój naszego Państwa I.uaa-

l  ^U M ACN IAM Y NIEPODLEG­
ŁOŚĆ — PRZEZ WŁADZĘ LU­
DU, PRZEZ SOJUSZ ROBOTNI­

CZO-CHŁOPSKI
Władza w rękach ludu pracu­

jącego to fundament niepodległo­
ści ojczyzny i godnej, szczęśliwej 
przyszłości całego narodu polskie­
go. Władzy tej będziemy strzec 
jak źrenicy oka przed zakusami 
krajowych i zagranicznych kapi­
talistów.

Siła Rzeczpospolitej Ludowej 
wykuwa się pod przewodem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej przy czynnej współpra­
cy Zjednoczonego Stronnictwa Lu 
dowego jako istotnej składowej 
części obozu demokracji ludowej.

H. WZMACNIAMY 
FRONT POKOJU 

PRZECIWKO IMPERIALISTOM 
Zwycięstwo demokracji ludo­

wej w  Polsce i w  innych kra­
tach możliwość spokojnej pracy 
dla dobra naszych dzieci i naszej 
ojczyzny zawdzięczamy Związko­
wi Socjalistycznych Republik 
Radzieckich — pogromcy faszy­
zmu i ostoi pokoju w  świecie

Przykład Związku Radzieckiego 
i jego osiągnięcia hudzą wiarę w 
masach ludowych i umacniają nas 
w walce o postęp. Zbrodnicze wy­
siłki kapitalistów amerykańskich 
i angielskich, którzy szukają ra­
tunku przed kryzysem, pchają 
świat do nowej wojny, rozbijają 
się o potęgę obozu państw rządzo 
nych przez masy ludowe, stano­
wiące wielką bratnią rodzinę, się­
gającą już dziś od Bałtyku aż po 
Morze Chińskie.
ITT BUDUJEMY POLSKĘ SILNĄ 
_  WBREW WICHRZYCIELOM

Demokracja ludowa buduje Pol 
skę silną — sprawiedliwością spo­
łeczną, rozrastającym się przemy- 
słem,

nad gminą, spółdzielnią i całym 
życiem publicznym.

V. IDZIEMY KU POLSCE 
SPRAWIEDLIWOŚCI 

SPOŁECZNEJ 
Tam, gdzie uświadomienie i u- 

społecznienie wsi do tego dojrzeje, 
będziemy propagowali spółdziel­
cze gospodarowanie ziemią i głów 
nymi środkami produkcji. W spół­
dzielniach produkcyjnych widzi­
my urzeczywistnienie ideału twór 
ców i bojowników radykalnego 
ruchu ludowego. Ideału wsi, w 
której zniknie troską o jutro, o 
pracę I Chleb dla dzieci, o spokoj­
ną starość, a przez zwiększenie 
wydajności gleby i odpływ części 
ludności do przemysłu — zniknie 
zmora ciągłego rozdrabniania i 
spłat rodzinnych. Przez uspółdziel 
ozenie i unowocześnienie produk­
cji, będziemy zmierzali do ulże­
nia kobiecie wiejskiej w jej^ cięż­
kiej pracy i do podniesienia jej 
godności społecznej, zapewniając 
jej możność coraz szerszego udzia 
łu w  życiu społecznym i kultural­
nym gromady.

Spółdzielczość produkcyjna po­
zwoli nam szybciej osiągnąć a- 
wans społeczny młodzieży chłop­
skiej obojga płci, z której wyra­
stać będą nowe kadry' mechani­
ków, agronomów, weterynarzy, na 
uezycieli .lekarzy i innych spec,ja

naszego wspólnego, robotniczo- 
chłopskiego państwa.

VI. WALCZYMY O NOWĄ 
KULTURĘ I  WYCHOWANIE 

NOWEGO CZŁOWIEKA 
Zjednoczony ruch ludowy dążyć 

będzie do upowszechnienia oswia 
ty i kultury, ażeby zdemokratyzo­
wać strukturę społeczną Polski, a 
tym samym osiągnąć jedność kul­
turalną narodu,
VII. TWORZYMY NOWY TYP 

DZIAŁACZA LUDOWEGO 
Nie może być u nas miejsca dla 

ludzi o niskiej wartości moralnej 
Postawa moralna naszych »ktywi. 
stów i członków winna kształto­
wać się na wzorach tych wyma­
gań, które stawia swoim aktywi­
stom i członkom Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza. Idąc za 
tym przykładem musimy wskrze­
sić i pogłębić tradycje pionierów 
walki o sprawę ludową i uczynić 
zasadą Zjednoczonego Stronnic­
twa, że ludowiec to człowiek czy­
sty moralnie i politycznie.

Ludowiec, to człowiek, który 
stara sie być sam wzorem tego, 
o co walczy: CZŁOWIEKA PO­
STĘPU I  SPRAWIEDLIWOŚCI 
SPOŁECZNEJ

rozrastającym się przemy- , uezycieli .leaarzy i mu»™ 
nowoczésnVm rolnictwem, Rstów. których wsi «spółdzielczo-

' , .Va_.... . 1.. . -3... X_kurtwm PAPflT f  O Włece.1,

Do Generalissimusa
JÓZEFA STALINA

Moskwa Kreml.

.Kongres Zjednoczeniowy Stronnictw Ludowych, Jednomę 
masy chłopów pracujących, dla i jej par-
czo-chłopskiego, któremu przewodzi klasa
tia PZPR, przesyła Ci, ukochany wodzu ludu pracującego ca
lego świata, wyrazy czci i miłości. «„świadczeni przez

m v wolscy chłopi pracujący, ciężko doświadczeń **

s r r i  '32S
ysBrjsss

pracujących w Polsce zaecy . . , w Mowie naszego
wo-demokratyezną w P ®J?“.^  związkiem Radzieckim i pod 
^ ^ « e r & ^ i e r t i e r o ^ i c t c r e m  twardo, bronić spra­

wiedliwego i trwałego pokoju“
*  . *  *

Do Prezydenta R. P.
BOLESŁAWA BIERUTA

Warszawa — Belweder

Wam, Obywatelu Prezydencie, j u d z o n e j  pracy
r.r/vwiazauia, w dowód uznania dla Waszej mesiru«*«
dto dob“ a l«du polskiego, dla dobra zmierzającej do socjahz

mu Polski Ludowej. ■Pr«*»vdehcie nasze mocne za-
Przesylamy Wam, J / ^ u p Ł s z e n i a  gospodar-

pewnieme wytężonej pracy w. , „..„j się w oparciu
czego i kulturalnego wsi pos , ^   ̂ ¿tórv dzięki pomocy

pełnej* sprawiedliwości społecznej *.

*  *  , *
Do Premiera

j  ÓZEF A  C l  H AN K IŁW 10/A 
w im a w a  ___ Prezydium Rady Ministrów,

„Delegaci

hstss ¡ & ,  a «  -  -
jalizm“ . * .  *

Do Marszałka
KONSTANTEGO ROKOSSOWSKIEGO

Warszawa.

- ^ “ ~ = S = £ £ S S £łają Wam, Obywateto Marszalku, wmrn;Vonić będziemy drogą 
mocne wyrazy zapewnienia, ze > • tvch postula-

S e S S fe a a s
lina“.

’\RMSA WYZWOLEŃCZA 
tu Czung-Kingu

LONDYN (PAP). Agencja Reute 
ra podaje relacje ostatnich zbie­
gów z Ćzung-Kingu, przybyłych do 
ii ng-Kongu drogą powietrzną. 
Według tych relacji Czung-King 
jest już w ręku Wojsk Ludowych. 
Zbiegowie jkuomintangowscy opo­
wiadają również, że marionetkowy 
rząd Kuomintapgu poczyni juz 
przezornie przygotowania do ewa- 
kuacji swej kolejnej siedziby _ |
niasta Czeng-Tu, w odległości JO*.) . 
km na północny zachód od Czung- i 
Kingu.

Nocy ubiegłej uległa przerwie 
komunikacja telegraficzna między 
Hong-Kongiem a Czung-Kingiem.

oświatą i kulturą ludu.
Kapitaliści anglo - amerykańscy 

czynią wszystko co mogą, aby za­
łamać ten rozmach; twórczy wh>1- 
nego ludu, posiać panikę i ode­
brać mu wiarę w swoje siły. Na 
ich usługi stanął Watykan, który 
tylekroć już razy w* historii sta­
wał preciw'ko narodowi polskie­
mu, który rzucał klątwy* na nasze 
powstania narodowe, który popie­
rał wszystkie niemieckie najazdy 

I na Polskę i błogosławił siepaczy 
1 Hitlera, który i dziś jeszcze —- 
gdv Niemiecka Demokratyczna Re 
publika unaje publicznie granice 
nad Odrą i Nysą za granicę po- 
koju — odwołuje się do elemen­
tów hitlerowskich i podniecane 
nadzieją odwetu.

Wichrzycielom tym powiadamy: 
budujemy Polskę dla wszystkich 
jej dzieci i nie pozwolimy wam 
nadużywać wiary chrześcijańskiej 

I dla obcych Polsce interesów.

IV. WALCZYMY 
Z WROGĄ LUDOWI 

KLASĄ WYZYSKIWACZY
Budujemy Polskę sprawiedliwo 

ści społecznej i braterstwa ludu 
pracy. W imię tego ideału wypo­
wiadamy* walkę wszystkim wyzys 
kiwaczom, spekulującym na han­
dlu, mlynarstwie, taniej sile ro­
boczej parobków i uboższych są­
siadów, jak również kapitalistom 
miasteczkowym, żerującym na lu­
dzie wiejskim oraz byłym dygni­
tarzom sanacji

Wypowiadamy im walkę o spra 
wiedliwy rozdział ciężarów podat­
kowych, o kredyt dla chłopów ma 
lo i średniozamożnych, o władzę

UJ V* - »w».,- v «  ---.
nej trzeba będzie coraz to więcej, 
przez co skończy się raz na zaw­
sze haniebna tradycja tycli cza­
sów. kiedy chłopski syn wykształ­
cony nie miał co robić na wsi 1 
wstydził się swego pochodzenia.

Ideał spółdzielczości produkcyj­
nej będziemy realizować stopnio­
wo, w  miarę wzrostu uświadomie­
nia’ mas chłopskich. Będziemy go 
wprowadzać na zasadzie dobro­
wolności, w  oparciu o bratnią po- 
moc klasy robotniczej i o pomoc

SPOŁECZNEJ. “ “  ------------------------- ---------------- --------

W imieniu mas pracujących Polski
tow A. Zawadzki powitał rodaków wydalonych z Francji
l U W . J i  Z . U W U U  J f  Stanisławem j Z t , t a *  ™

YV 41JSZAW A ’ P A P . 29 Imi. weto Nowocinein, Sta^slanem

g ? S m f t i a n e m  F a l s k i m .

leksander Zawadzki przyjął 
dwudziestosiędmio - # osobową 
grupę Polaków wysiedlonych 
z Francji z ob.ob. Szczepanem 
Stecem, Józefem Ozesakiem, 
Józefem  Tłoczkiem, Staniała-

Zjazd Inżynierów i Techników Budownictwa
rozpoczyna w dniu dzisiejszym obrady
„  dzisieiszym o goto. 10 w  sali Teatru „Wybrzeże“ we

Wrzeszczu rozi»o iy ‘na obrady V I Zjazd Naukowy Polskiego Zwią-

r a / ^ ^
nych —  przedstawicieli budownictwa ze Związku lUd/ueckiego 
i uaństw demokracji ludowej oraz Szwajcarii, Szwecji, Holandu, 
Anglii Belgii i Francji. Oczekiwane jest również przybycie na 
óbi-ady ministrów Jędrychowskiego i R e ń s k ie g o  w icem ta^ów  
Piotrowskiego, Petrusewicza i Żakowskiego oraz nacz. dj*r. H

BiłbW SS w 4zymi dniu obrad o godz. 10 odbędzie sie uroczyste 
otwarcie Zjazdu, w czasie którego nastąpi wybór przewodniczą­
cego i prezydium oraz zostaną wygłoszone przemówienia pow 
talne. O godz. 13,15 odbędzie się otwarcie wystawy sprzętu bu­
dowlanego, zorganizowanej przed gmachem hotelu ,,Orbis . 
południu w auli Politechniki Gdańskiej rozpocznie obrady sekcja I.

W  drugim dniu zjazdu odbędą się obrady Sekcji H, Ul, 
i V  za & trzeciego dnia będzie trwała dyskusja. Czwarty dzień 
zjazdu został poświęcony na odczyty o odbudowie Gdańska, pod­
sumowanie wyników obrad i wycieczki. _

Dla informacji uczestników zjazdu podajemy adres biura Ko­
mitetu Zjazdowego: —  Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Narutowicza — 
Politechnika.

.W itam as z całego seica —
powiedział tow. Zawadzki -7 w i
tam was na polskiej ziemi w 
gmachu Centralnej KadY 
Związków Zawodowych, które 
zrzeszają klasę robotniczą -a- 
łego kraju. . ,

Większość z was długie lata 
przebywała, poza krajem  we
Francji, którą słusznie trakto
w aliści e, jako drugą ojczyznę. 
W róciliście da Po lsk i w  “ cze
gólnych okolicznościach w y­
rzuceni brutalnie przez tran- 
euską burżuazję.^ przez policję 
Mocba. Wydałem zostaliście z 
Francji, o której wolność wal­
czyliście”.

„Jeżeli m ówimy o naszym 
przywiązaniu cło brancji. t 
mamy na m yśli je j bohaterski 
lud i piękne jego  tradycje, ko 
mune paryską, walkę klasy ro: 
botniczej, na czele k tó r e j stoi 
Komunistyczna P a rtia  r  rant.ji.

Z tą Francją łączą nas mero 
zeru uhie więzy przyjazm  1 m i­
łości i dlatego jestem przeko 
nany, że n ikt z was me ma do 
niej żalu. Burżuazja francuska 
chciała się was pozbyć jako 
tvcb, którzy wraz z Judem 
francuskim w alczyli przeciwko 
reakcji”-

Kończąc swe przemówienie 
ob. Zawadzki wzniósł okrzyk 
na cześć przyjaźn i m iędzy na­
rodem polskim i francuskim.

Odpowiadając na słowa po 
w itania przewodniczącego
CRZZ w im ieniu wysiedlonych 
przemówił prezes Rady Naro­
dowej Polaków  we i  rancji, ob. 
Szczepan Stec. , . ,

T ło  brutalnej akcji wysied­
lania omówił ob. Stanisław No- 
wocin.

Do późnych godzin wieczor­
nych wr serdecznej i  prawdzi­
wie braterskiej atmosferze, ro­
dacy z Francji opowiadali ze 
branym o swych przeżyciach.

Falo protestów przeciw represjom
. ' ) 0 . - ... WTir/OC7pm

u .1, mA.vui.v- -J  7 . —.   ■ ■  

STRAJK POWSZECHNY WE WŁOSZECH
H o d p o w i e d z i  na bestialstwa policii

t ... . , . * _ «       t I cforuaralnv v
RZYM. Ś?AP. Policja włóska 

dokonała krwawego napadu na ro 
botników rolnych w  miejscowości

Si

Torremaggiore w  .prowincji Fog- I generalny w  prowincji loggia zo 
gia. W całej prowincji Foggia o- stał przedłużony. Wiadomość 1
głoszono we wtorek 24-godzinny 
srajk powszechny na znak protes­
tu przeciwko zajściom, sprowoko­
wanym przez policję wr San Se- 
vemo, w  wyniku których wiele 
osób zostało rannych, m. in. pc*eł 
komunistyczny Pelosi.

Chłopi i robotnicy w  Torremag- 
giore urządzili w  związku ze

zajściach nadeszła do Rzymu we 
wtorek późnym wieczorem i wy­
wołała olbrzymie oburzenie wśród 
robotników.

Sekretariat Włoskiej Konfede­
racji Pracy odbył natychmiast 
nadzwyczajne posiedzenie, na któ 
rym zapadła uchwała o ogłosze­
niu 24-godzinnego strajku pow-

straikiem wiec protestacyjny ! szechnego w całych Włoszech od 
ni-źed lokalem Izby Pracy. W pew | godz. 6 rano w* dniu I «rudnia. 
nvm momencie policja zaatakoua- I Sekretariat Konfederacji I )ac> 
żeb ra n ych  i oddała do nich przesłał do rządu telegram, doma

Do Warszawy przybyto, jak jut donosiliśmy, grupa Polaków
deportowanych z Francji,

Na zdjęciu: serdeczne vawMV-k na Dworcu V,łownym ^

S salwę karabinową. Dwóch robot- 
i ników —■ Antonio la Vaccą i 
Giuseppe la Medica — zostało za­
bitych na miejscu, « wielu innych 
odniosło rany. Wskutek ataku ser­
cowego zmarła również jedna ko­
bieta. Policja wtargnęła następ­
nie do lokalu Izby Pracy, gdzie 
aresztov'ala 38 osób.

Na znak protestu przeciwko 
! tym krwawym zajściom, strajk

gając się natychmiastowego 
wszczęcia dochodzenia i ukarania 
winnych zabójstwa. Komunikat
Konfederacji Pracy podkreśla, że 
krwawe zajścia w  Torremaggiore 
nastąpiły w  niespełna miesiąc po 
zamordowaniu przez policję 2 ro­
botników rolnych w  Melissa. Wów 
czas włoski świat pracy odpowie- 

I dział imponującym strajkiem pow 
■ śZechnyin w całym krain.

P A R Y Ż  P A P - Przewodniczą; 
cv * Towarzystwa P rzy jaźn i 
Francusko-Polskiej J oliot-Gu- 
rie ogłosił komunikat w  związ­
ku z niesłychanym postępowa­
niem władz francuskich wobec 
Polaków.

i P ro f. Joliot-Curie pisze o1- 
; in,; „W  imieniu Towarzystwa 
i Przyjaźni Francusko - Pol 

sklej, w przekonaniu, że wy- 
i rażam uczucia wszystkich 

przyjaciół Polski we Francji 1 
tych, którzy uświadamiają so­
bie olbrzymie ofiary, poniesio- 
ne przez niezliczonych obywa­
teli polskich dla wyzwolenia 
Francji, protestuje przeciwko 
metodom, które doprowadziły 
do poważnego kryzysu w Ira- 
dycyjnyeh przyjaznych sto­
sunkach polsko-francuskich.

YIetodv władz francuskich — 
stwierdza Joliot-Curie, zadały 
wielki cios prestiżowi Francji 
w Polsce. Zarządzenia władz 
francuskich biegną po linii po­
lityki ksenofobii, której szkod­
liwość towarzystwo nasze jak 
najostrzej piętnuje”.

P A R Y Ż  P A P . Do Paryża 
napływają protesty polskich 
organizacji demokraty cznycii 
przeeiwdio aresztowaniu i  w y ­
siedlaniu Polaków,

Górnicy polscy, zrzeszeni w 
polskich śsfejacb Generalnej 
Konfederacji Pracy, w  depar­
tamencie Pas de Calais uch­
w a lili następującą .rezolucję. 
„Protestujemy przeciwko aresz 
towaniom i wydalaniem zasłu 
żonyeh działaczy społecznych 
ludzi, którzy stanęli w* obronie 
Francji podczas najazdu hitle­
rowskiego. . ,

Górnicy, którzy pracują od 
przeszło 20 lat we Francji 1 
przyczyniają się do odbudowy 
Francji, domagają się w imię 
przyjaźni polsko - francuskiej 
położenia kresu represjom 1 
zwolnienia aresztowanych .

! P A R Y Ż  P A P . Wychodząca 
! nj? Paryżu  „Gazeta Polska za 
i mieszczą artykuł zatytułovt a~ 
ny: „Wzmożoną pracą w  inte 
resie wychodźstwa i  przyjazm  
francusko - polskiej odpowia­
dają polskie organizacje de­
mokratyczne na aresztowania 1 
wysiedlenia” . •

Dziennik stwierdza, ze ostat­
nie prepresje rządu francus 
kiee'0 wobec organizacji poi 
skich we Francji wymierzone 
są przeciwko ich celom, ich 
działalności, a więc przeciwko 
interesom wychodźstwa _ P0’ ; 
skiego, przeciwko przyjaźni 
polsko-francuskiej i przeciw - 
ko obronie pokoju. .

Stanowisko rządu polskiego 
— pisze „Gazeta Polska po­
piera cale -wychodźstwo polsku- 
we Francii,
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OFICEROWIE BUDOWNICTWA
Zniszczenia wojenne, które cały kraj pokryły ruinami i zwa- 

usłrami gruzów postawiły sprawę odbudowy w rzędzie najpil­
niejszych problemów państwa ludowego. Od pierwszych też dni 
po wyzwoleniu robotnik, technik i Inżynier budowlany stanęli 
do wytężonej pracy.

Dzięki ich ofiarnemu wysiłkowi niezmiernie bolesne zagadnie­
nie dachu nad głową z biegiem czasu zaczęło tracić na swej 
ostrości i jeśli dalecy jeszcze jesteśmy od zaspokojenia istotnych 
potrzeb, to głownie dlatego, że potrzeby te w naszym ustroju 
znacznie wzrosły, że dążymy do tego, aby każdy człowiek pracy 
w Polsce miał przyzwoite ludzkie warunki mieszkalne.

Ale budownictwo mieszkaniowe bynajmniej nie wyczerpywa­
ło zadań, które stanęły przed zespołami pracowników budowla- 
nych. Aie mniej ważna była sprawa odbudowy zniszczonych 
budynków fabrycznych i  wszelkich innych budowli. służących 
potrzebom życia państwowego. Na każdym odcinku pracowni­
cy budowlani dokonali olbrzymiej i bogatej w wyniki pracy.

Dynamika państwa ludowego dążącego ku socjalizmowi jest 
jednak tak wielka, że w trakcie usuw ania zniszczeń wyrastać za­
częły nowe zadania już nie odbudowy, lecz rozbudowy nowego bu­
downictwa, tworzącego nowe ośrodki pracy produkcyjnej, nowe 
osiedla mieszkalne, nowe gmachy- publiczne. Rozmach planu trzy­
letniego stał się sprawdzianem naszych sił i potencjału naszych 
możliwości u progu nowego wielkiego okresu, 6-letniego planu bu­
dowy podstaw socjalizmu, do którego wezwała naród, Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza. Przemysł budowlany- wchodzi w 
ten okres z dużym własnym dorobkiem i dużym zasobem doświad­
czeń, wynalazków i usprawnień technicznych oraz ulepszeń or­
ganizacyjnych. Podstawą ty ch osiągnięć jest nowy twórczy sto­
sunek do pracy- robotnika budowlanego, szeroko rozwijający się 
ruch współzawodnictwa, racjonalizatorstwa i wynalazczości.

Nie ulega wątpliwości, że w rozwoju nowych, wyższych form 
pracy w budownictwie poważny udział mają technicy i inżynie­
rowie, którzy W’ swych pracowniach, lub wspólnie z robotnikami 
na budowle opracowywali i  ulepszali postępowe metody pracy, 
przyczyniając się następnie do ich upowszechnienia wśród ogółu 
pracowników budowlanych. Nie ulega wątpliwości, że bez ich po­
mocy dorobek naszego budownictwa nie byłby tak obfity, tak re­
wolucjonizujący całą. dotychczasową teorię i praktykę. Nic ulega 
też wątpliwości, że od wzmocnienia »więzi między- inteligencją 
techniczną i robotnikami zależy dalszy- postęp w budownictwie.

Rozpoczynający się dziś w  Gdańsku V I Ogólnopolski Zjazd 
inżynierów i Techników Budownictwa podsumuje ten dorobek, 
pogłębi zdobyte doświadczenia j ustali wytyczne dalszej pracy 
w obliczu zadań, jakie przed budownictwem stawia plan sześcio­
letni. Udział w obradach przodujących robotników budowlanych 
— wynalazców i racjonalizatorów, jak również hasła zjazdu: „Śoc- 
jalisty-ezny przełom w  budownictwie podstawą wykonania planu 
6-łetniego“  i „Zbliżmy naukę do placu budowy“ świadczą o tym, 
że nowe postępowe idee znalazły sobie szeroki dostęp do tej ga- 
łęzi naszej gospodarki i że one kształtują dziś. styl pracy- nie tyl­
ko robotnika, lecz i inżyniera oraz naukowca w budownictwie.

My, tu na Wybrzeżu, ze szczególnym zainteresowaniem śledzić 
będziemy prace zjazdu, na naszym bowiem terenie zagadnienia 
nowoczesnego budownictwa posiadają szczególną doniosłość.

Fakt, że na odbudowe Gdańska w planie 6-letnim przewidzia­
ne zostały wielomiliardowe sumy, że po Warszawie staje się on 
najpoważniejszą pozycją w- budownictwie ogólnokrajowym, że 
odbudowa i rozbudową portów wymagać będzie jeszcze olbrzymiej 
pracy robotnika i inżyniera budowlanego —  wszystko to każe nam 
przywiązywać jak największą wagę do wyników- zjazdu, mają­
cego spowodować w budownictwie przełom —  zapewniający- wy­
konanie tych ogromnych zadań, które tu na W’ybrzeżu i w ca­
łej Polsce czekają na realizację. Partia nasza doceniała zawsze 
rolę inżynierów i techników w rozwoju postępowych metod nowe-fp budownictwa, udzielając im najdalej idącej opieki i pomocy.

artia i masy- oczekują od nich, że w realizacji planu 6-letuiego, 
w dziele tworzenia podstaw- socjalizmu w kraju wypełnią chlubnie 
swe zadanie, zyskując uznanie i wdzięczność społeczeństwa i 
przyczyniając się do dźwignięcia Polski na wyższy szczebel roz­
woju i  dobrobytu.

Komunizm - to unicestwienie w ojen

Utrwalić pokój, usunąć niebezpieczeństwo agresji
PriLGm&wwienie min.  Wyjsz.ąjM'ii®§*iG*$n w O / W J T

LAK Ę SUCCESS PAP. N a posiedzeniu Komisji Poli­
tycznej Zgromadzenia Generalnego Narodów Zjednoczonych 
szef delegacji radzieckiej min Wyszyński od pow iedzial na 
uwagi poszczególnych delegatów w sprawie propozycji ra­
dzieckiej potępienia przygotowań do wojny i zawarcia pak­
tu pokoju między pięcioma w ielkimi mocarstwami.
Minister W yszyński podkre­

śla, że istniejące niewątpliw-ie 
między wielkimi mocarstwami 
rozbieżności mogą potencjal­
nie doprowadzić do różnego 
rodzaju komplikacji i konflik­
tów-. Dlatego też ci wszyscy, 
którzy rzeczywiście pragną u- 
nikuąć konfliktów winni dą- 
ży-ć do tego, aby- przy pomocy 
wszelkiego rodzaju posunięć, 
w  tej liczbie również przez za­
warcie paktu między stałymi 
członkami Rady Bezpieczeń­
stwa tj, -krajami, które ponoszą 
głów ną odpowiedzialność za j 
utrzymanie, lub pogwałcenie j 
pokoju — usunąć niebezpie- j 
ezeństw o. ułatwić uregulowa- i 
nie rozbieżności i zapewnić 
możliw ość porozumienia.

Min. W yszyński wykazuje 
dalej, że Z S R R  od początku 
swego istnienia prowadził 
konsekwentną politykę poko­
jową. Pierwszym aktem rządu 
radzieckiego było podpisanie 
„dekretu o pokoju” 8 listopada 
1917 r,, w którym zwracał się 
on do wszystkich stron walczą­
cych a ponad ich głow ami do 
wszystkich narodów z propo­
zycją zawarcia pokoju. Propo- 
zy-cje te zostały odrzucone 
przez „miłujące pokój” pań­
stwa kapitalistyczne.

Wolny płodem 
kapitalizmu

Z kolei min. Wyszyński poddał 
druzgocącej krytyce przemówie­
nie delegata Libanu.
'  Delegat Libanu — powiedział 
min. Wyszyński — złośliwie utrzy 
mywał, że filozofia komunizmu 
wychodzi z założenia o nieuchron 
ności w-ojen. Nie rozumie on, lub 
udaje, że nie rozumie, iż wojny 
są tworem kapitalizmu.

Naród polski wierzy w odrodzenie Francji
i nienawidzi jej polityków monachijskich 
W ystą p ie n ie  am basadora W ie rb ło w s kie g o  w  ONZ

LAKĘ SUCCESS P A P  W  toku debaty w Komisji Poli-1 jaźń ta przetrwała wszelkie 
ty cznej Zgromadzenia Generalnego ONZ nad propozycją ra-1 próby polityczne. Jarosław Dą- 
dziecką w sprawie zawarcia paktu 5 mocarstw- w obronie po- j brow-ski dowodził wojskatni

chodząc , z fałszywej prze­
słanki jakoby filozofia komuni­
zmu wymagała wojny, delegat L i­
banu — podkreśla Wyszyński — 
dochodzi do wniosku, że z pań­
stwem komunistycznym niemożli­
wa jest jakakolwiek współpraca. 
Fakty jednak zaprzeczają takie­
mu w-nioskow-i, gdyż nie bacząc 
na istniejące rozbieżności oraz 
różnice w  strukturze społecznej i 
w  ideologii między ZSRR a pań­
stwami kapitalistycznymi, Zwią­
zek Radziecki współpracuje z sze 
regiem krajów kapitalistycznych, , 
pragnących współpracy z - ZSRR j 
na zasadach równouprawnienia j 
stron i poszanowania wzajem- < 
nych interesów-.

Urojone
niebezpieczeństwo

Min. Wyszyński wskazał następ 
nie na szkodliwość bajek o pla­
nach Związku Radzieckiego wy­
wołania rewolucji światowej w  
krajach kapitalistycznych. Niedo­
rzeczność tego rodzaju twierdzeń 
została zdemaskowana już przed 
13 laty, gdy generalissimus Stalin 
udzielił odpowiedzi na pytania 
Howarda. W szczególności odpowia 
dając na pytanie Ho varda: „Czy 
nie uważa pan, że w  krajach ka­
pitalistycznych mogą istnieć uza­
sadnione obawy, by Związek Ra­
dziecki nie postanowił siłą narzu­
cić swych teorii politycznych in­
nym narodom?“ — Stalin oświad­
czył: „Dla tego rodzaju obaw nie 
ma żadnych podstaw. Jeśli sądzi 
pan, że ludzie radzieccy chcą sami 
i to siłą zmienić oblicze otacza­
jących państw, to myli się pan 
grubo. Ludzie radzieccy chcą oczy­
wiście, aby oblicze otaczających 
państw- uległo zmianie, ale jest to 
spraw-a samych państw otaczają­
cych. Nie widzę niebezpieczeń­
stwa, jakiego państwa otaczające 
mogą dopatrywać się w  ideach lu­
dzi radzieckich, jeśli państwa te 
rzeczywiście mocno siedzą w  sio­
dle“.

rów wywołania jakiejś rewolucji 
światowej w  innych krajach. Jed­
nakże Howard zadał jeszcze jedno 
pytanie, oświadczając: ..Zdaje mi 
się, że na całym świecie w  ciągu 
długiego czasu wytwarzało się in­
ne wrażenie“ .

Wówczas Stalin wyjaśnił Ho­
wardowi, że jest to „wynik niepo­
rozumienia“, a na pytanie Howar­
da „czy nieporozumienia tragicz­
nego?“ odpowiedział „nie, komicz­
nego, a raczej tragikomicznego“.

Wojny można uniknąć
Całe przemówienie delegata L i­

banu w tej sprawie — ciągnął da 
lej minister Wyszyński ~r~ było 
również komicznym nieporozumie 
niem lub też —  jeśli chcecie —  
tragikomicznym, gdyż poruszał 
on pewne tragiczne zagadnienia, 
a co najważniejsze, udzfelał na 
nie tragicznych odpowiedzi.

Dlaczego generalissimus Stalin 
J —  pyta dalej szef delegacji ra- 
] dzfeckiej —  udzielił takiej właś- 
| nie odpowiedzi ? Staje się to jas­
ne z następującego miejsca odpo­
wiedzi Stalina. „My, marksiści — 
powiedział Stalin —  uważamy, że 
rewolucja nastąpi również w in­
nych krajach, ale że nastąpi ona 
tylko wówczas, gdy rewolucjoni­
ści tych krajów będą uważali to 
za możliwe lub potrzebne. Eks­
port rewolucji to nonsens“ . ,

Dla bloku anglo amerykańskie-

kich przygotowań ilo wojny, gdy­
byśmy mówili, że ani Anglia ani 
Stany Zjednoczone nie przygoto­
wują, takiej wojny, nie organizują 
agresywnych bloków, nie prowa­
dzą wściekłego wyścigu zbrojeń, 
nie starają się przygotować wa­
runków zaatakowania Związku 
Radzieckiego, a jednocześnie pro 
panowalibyśmy im zawarcie pak 
tu pokoju, —  to wtedy właśnie by 
toby to nielogiczne. I  wręcz prze­
ciwnie, jest najzupełniej logicznie 
zaproponować pokój tym krajom, 
których rządy przygotowują się 
do wojny przeciwko nam i krajom 
demokracji ludowej.

Kończąc swe przemówienie, mi­
nister Wyszyński oświadczył:

Jakiekolwiek są prawa obecne­
go świata mocarstw imperialisty­
cznych, których prawem zasadni­
czym jest pogoń za koloniami, za 
¡»odziałem świata, za panowaniem 
nad światem, jakiekolwiek są te 
prawa, to w mocy ludzkiej jest, 
jeżeli siły człowieka zostaną skie­
rowane we właściwym kierunku i 
zjednoczą się —  przezwyciężyć tę 
przeszkodę, utrwalić pokój i usu 
nąć niebezpieczeństwo wojny, choć 
dobrze wiemy, że całkowicie nie 
można tego niebezpieczeństwa za­
żegnać tak długo, jak długo ist­
nieją stosunki kapitalistyczne. Im 
bardziej pod tym względem uzgod 
nione będą nasze działania i zjed­
noczone nasze siły, tym szybciej 
zdołamy dopiąć szczytnego i szła

go — podkreślił Wyszyński —  chętnego celu: ZAŻEGNANIA 
jest rzeczą konieczną dowieść, że ' NIEBEZPIECZEŃSTWA WOJ 
koncepcja komunizmu — jest kon XV.«
cepcją wojny. Tego niewdzięczne- 1 _______________
go i przekraczającego jego siły

koju szef delegacji polskiej ambasador Wierbłowski udzie 
lił zasłużonej odprawy delegatowi francuskiemu, który od 
ważył się stwierdzić jakoby Francja udzieliła Polsce porno 
cy w czasie tragedii wrześniowej w 1939 roku.
Delegat francuski — powie­

dział ambasador W ierbłowski 
—  odważył się chełpić stano­
wiskiem F rancji wobec Polski 
we wrześniu 1939 roku i twier­
dzić, że w- tym właśnie okre­
sie Francja broniła rzekomo 
interesów Polski.

Odpierając twierdzenia jako­
by  Francja. W ie lk a  Brytania  
i Stany Zjednoczone dały P o l­
sce wolność w  1918 roku, amba­
sador W ierbłow ski oświadczył 
m. im: delegat francuski za­
pomniał, że Francja na moey 
przymierza z caratem zobowią­
zała się nie stawiać izw. kwes­
tii polskiej.

To rfewolueja w  trzech pań­
stwach —  w  Rosji, Niemczech 
i Austrii, oraz walka ludu .pol­
skiego przyniosły Polsce nie­
podległość w  roku 1918, a prze­
de wszystkim Wielka Rewolu­
cja Październikowa, której 
jednym z pierwszych aktów by­
ła deklaracja o niepodległości 
Polski._____________________________

U C H W A Ł Y
R a d y  M in is t r ó w

WARSZAWA (PAPU Rada Mini- } 

strów na posiedzeniu w dniu ?0 i 
listopada br powzięła uchwały w : 
sprawach przemysłu węglowego.

Rada Ministrów uchwaliła też 
szereg projektów ustaw, które 
wejdą pod obrady Sejmu Ustawo­
dawczego R, P. m. in. projekt u- 
stawy o organizacji kultury fizycz­
nej i sportu.

Uchwalono przez Radę Ministrów 
rozporządzenia nrzewidują m. in. 
powołanie do życia Państwowego 
Instytutu Sztuki oraz utworzenie 
Szkoły Inżynierskiej w Czestocho-

Przejdziem y teraz do 1938 ro­
ku - -  m ówił dalej szef delega­
cji polskiej —  do niesławnej 
pomięci Monachium. Jest to 
Wspomnienie przykre dla dele­
gata Francji, i dla nas Pola-, 
ków —  także. N iesławna rola  
przypadła Francji, niesławna
—  faszystowskiej Polsce, któ­
ra, jak  przypomniał delegat 
francuski, wystąpiła przeciw­
ko Czechosłowacji. Ci jednak, 
którzy byli wówczas panami 
Polski zniknęli z horyzontu po­
litycznego mego kraju i nigdy 
więcej się w  nim nie pojawią. 
A  jak  jest we Francji? —  za­
pytał ambasador W ierbłow ski
— Czy panowie Reynaud j Da­
ladier zniknęli z areny poli­
tycznej Francji? Ciekawe, czy 
wstydzą się oni Monachium?

Mówca zaznaczył, że w 1939 
roku Francja nie udzieliła Pol­
sce pomocy. W  tym samym ro­
ku Związek Radziecki urato­
wał życie milionom Polaków 
przed hitleryzmem.

A  teraz — kontynuował szef 
; delegacji polskiej —  przejdźmy 
| do 1940 roku. Polscy żołnierz«;
znowu walczyli za Francję.

! L a ła  się polska krew  za F ran - 
j cję zdradzoną przez tych. któ­
rzy dziś zbierają- zaszczyty. ! 
Francją powojenna, w dowód ! 
„wdzięczności”, wystawiła nam 
rachunek za broń i ekwipunek 
tych żołnierzy polskich, którzy 
za nią wralczyli.

N a  zakończenie amb. Wierb- 
łowski powiedział: Obecnie po­
wiem kilka słów o prawdziwej 
i wielkiej przyjaźni poisko- 
francuskiej, przyjaźni płodnej 
dla mego narodu — przyjaźni 

I naszych dwóch narodów Przy.»

| Komuny Paryskiej. Polacy bra 
Ii czynny udział we francus­
kim Ruchu Oporu i wielu z 
nich oddało życie za Francję 
i wsDÓluą sprawę wolności.

Polacy kochali naród fran­
cuski, kochali jego kulturę. 
Kochają i dziś Francję. praw - 
dziwą i wierzą w jej odrodze­
nie.

Po stokroć słuszność miał szef 
rządu radzieckiego — Stalin — 
gdy powiedział, że my, ludzie ra­
dzieccy chcemy oczywiście aby o- 
blicze państ-w otaczających ZSRR 
uległo zmianie, ale że jest to spra­
wa samych tych państw.

Hovard pytał dalej: „Czy o- 
świadczenie pańskie oznacza, iż 
Związek Radziecki w  pewnym 
stopniu zarzucił swe piany i za­
miary wywołania rewolucji świa­
towej?“ Stalin odpowiedział: 
„Planów takich i zamiarów nigdy 
nie mieliśmy“,

W roku 1936 Stalin oświadczył 
publicznie, że Związek Radziecki 
nie ma żadnych planów i zamia-

zadania — podjął się przedstawi­
ciel Libanu. Próba jego zakoń­
czyła się fiaskiem, gdyż koncep­
cja komunizmu jest w rzeczy ui 
siości koncepcją unicestwienia 
wojen. Stąd właśnie biorą swój 
początek wysiłki przodujących lu­
dzi na całym świecie, zmierzają­
ce do poskromienia żywiołów7 woj 
ny, żywiołowego działania praw7a 
wojny, nieodłącznie związanego 
ze społeczeństwem kapitalistycz­
nym, do zmobilizowania wszyst­
kich sil, aby conajmniej okiełzać 
działanie tego prawa.

Całe przemówienie przedstawi­
ciela Libanu —  oświadczył mini­
ster Wyszyński —  zmierzało wła­
śnie do tego, aby wybielić reak­
cyjną politykę kapitalistycznych 
prowodyrów podżegaczy wojen­
nych, aby przerzucić odpowiedział 
ność za przygotowania wojenne 
na ZSRR i kraje demokracji lu­
dowej.

Mówią nam —• ciągnie dalej mi 
nister Wyszyński — a zwłaszcza 
mówił to delegat Izraela, że nie 
można oskarżać Stanów Zjedno­
czonych i Anglii o przygotowywa­
nie nowej wojny przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu, a jednocześ- 
nie proponować im zawarcie pak­
tu’ pokoju.

Tu również mamy jakieś niepo­
rozumienie. Gdyby nie było ta-

Wspaniałe osiągnięcie techniki radź eckiej
Powietrze-zamiasf smaru de łożysk

MOSKWA. (AK). Otwarto tu wszech 
związkową naradę, poświęconą zagad­
nieniom tarcia i  zużycia części ma­
szynowych. W związku 7. tym wybit­

ny uczony radziecki, dyrektor Insty­
tutu Maszynoznawstwa Akademii Na­
uk ZSRR prof. Czudakow w rozmo­
wie z przedstawicielami prasy oświad­
czył, iż nauka radziecka, na gruncie 
ścisłej współpracy z praktyką, odnio­
sła poważny sukces w walce o prze­
dłużenie życia maszyn. Tak więc w 
niektórych gałęziach budownictwa 
maszyn znalazły zastosowanie łożyska 
kulkowe, do których, jako smaru, u- 
żywa się powietrza.

Nowy ten sposób, zaproponowany 
przez specjalistów radzieckich, okazał 
się szczególnie efektywny w  fabry­
kach, gdzie praca odbywa się p fty 
wysokiej temperaturze oraz w  zastoso­
waniu do maszyn, posiadających wiel 
ką ilość obrotów.

Poważnym osiągnięciem techniki 
radzieckiej jest również nowa metoda 
otrzymywania stopów do łożysk kul­
kowych. Dzięki zastosowaniu tej meto 
dy zaoszczędzono tylko w przemyśle 
traktorowym około 100 ton cyny rocz­
nie.

W wyniku zastosowania licznych 
projektów nowatorskich i  racjonaliza 
torskieh, udało się między in. przy 
termicznej obróbce żelaznych części 
cylindrów parowozowych zmniejszyć 
ich zużycie przeszło dwukrotnie. Trwa 
łość osi wagonów zwiększona została 
pięciokrotnie.

Prol'. Czudakow podkreślił, że roz 
poczynająca się narada przyczyni się 
do wytknięcia dalszej drogi badań 
nad przedłużeniem życia maszyn.

,R ojczyźnie Forreitali

Thomas przed sądem 
za nadużycia

WASZYNGTON (PAP). Rozpa­
cz l się tu proces posła republikari 
skiego Thomasa, który pełni! funk­
cje przewodniczącego osławionej 
komisji dla badania działalności an- 
tuamerykańskiej. Thomas oskarżo­
ny jest o sprzeniewierzenie pienię­
dzy skarbowych. Przez pięć lat 
pobiera! on pensję fikcyjnych pra­
cowników, rzekomo u pieg'0 zatrud 
nionych.

Bazy amerykańskie 
w  Hiszpanii

„Prawda“ ogłosiła niedawno 
obszerny artykuł na temat bu 
dowy i rozbudowy baz amery 
kańskich w Hiszpanii, które — 
•według planów podżegaczy wo­
jennych — miałyby odegrać 
poważną rolę w atlantyckie] 
strategii.

Zirytowało ■ to mocno polity-. 
ków z Departamentu Stanu, w 
Waszyngtonie, którzy. niezwło­
cznie opublikowali komunikat, 
że ,,nieprawdą, jest...“ Ud., al­
bowiem żadnych baz amery­
kańskich w Hiszpanii nie było 
i nie ma — iw  ogóle rządowi 
L‘SA nawet na myśl nie przy 
szło, aby prosić 'gen. Franco
0 _ gościnność dla amerykań­
skich pancerników i samolo­
tów.

W 24 godziny natomiast po 
ogłoszeniu rzeczonego „zaprze 
czenia“, przewodniczący amery 
kańskiego „komitetu pomocy 
dla emigrantów antyfaszystow­
skich“ — dr Edward Barsky 
opublikował na łamach prasy 
nowojorskiej dokładną mapę 
Hiszpanii, z uwidocznieniem
1 A3 baz lotniczych i morskich, 
■wybudowanych lub rozbudowa 
nych w tym kraju już po woj 
nie, według planów amerykań­
skich, przy pomocy i  kontroli 
USA.

Na zwołanej, specjalnie kon 
ferencji prasowej, dr Barsky 
oświadczył, żc jego mapa zosta­
ła opracowana na podstawie o- 
ficjalnych źródeł frankistow- 
skich. Dr Barsky podkreślił 
również, że chociaż hiszpańskie 
linie lotnicze dysponują zaled­
wie 40—S0 aparatami przesta­
rzałego typu, w Hiszpanii wy­
budowano ostatnio cztery lotni­
ska o charakterze transoceani­
cznym; z pozostałych —• cztery 
uważane są za transkontynen- 
talnc, a siedem — klasyfiko­
wanych jest jako „międzynaro- 
doive“. Hiszpania nie ma samo 
lotów, potrzebnych dla obsługi 
takich linii, faktem natomiast 
jest, że wspomniane lotniska 
zaopatrzone są, w urządzenia 
startowe, przystosowane ściśle 
do potrzeb amerykańskich bom 
bowców ,.B-36‘\

.W nągu ostatnich dwu lal 
— kontynuował swe wywody 
dr Barsky —- rozbudowano i 
rozszerzono w Hiszpanii A4 por 
ty, kosztem 860 milionów dola­
rów, a obecnie buduje się, 8 baz 
hydroplanowych. Fala oświad­
czeń ze strony.polityków i woj­
skowych amerykańskich nu 
rzecz pomocy dla gen. Franc“ 
nabiera w świetle tych danych 
cyfrowych specjalnego znacze­
nia“ — zakończył swe wywody 
dr Barsky.

Jest rzeczą bez znaczenia, czv 
Dep. Stanu będzie znbwu usi­
łował „zaprzeczyć“ materiałom 
ujawnionym przez Bąrsky'ego, 
czy też nie. Fakty pozostają, 
faktami, a nad wnioskami, ż 
nich wypływającymi, głowić 
się długo nie trzeba.
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W PIĘTNASTA ROCZNICE ŚMIERCI
WIELKIEGO REWOLUCJONISTY S. M. KIROWA

—  „Dnia 1 grudnia 1934 r. o 
godzinie 10,27 Sergiusz Kirów 
wyszedł z biura i podążał dłu­
gim, wyłożonym marmurem, ko­
rytarzem w kierunku sali, gdzie 
miał referować decyzję Korni*

tetu Centralnego w sprawie znie 
sienią racjonowania Chleba. Gdy 
Kirów mijał poprzeczny kory­
tarz, wybiegł jakiś mężczyzna i 
strzelił z pistoletu, celując w 
tył głowy Kirowa. O godz. 16,30 
Sergiusz Kirów zakończył ży­
cie“ .
W  ten sposób M. Sayers i A. 

Kahn opisują w swojej książce 
„W IELKI SPISEK PRZECIWKO 
ZSRR“ —  ohydny mord na oso­
bie Sergiusza Mironowicza Kiro­
wa, wybitnego działacza partii 
bolszewickiej i państwa radziec­
kiego —  nieustraszonego rewoluc­
jonisty, współtowarzysza broni 1 
przyjaciela towarzysza Stalina.

Od zbrodniczej kuli zginął nie­
zmordowany bojownik o sprawę 
Lenina-Stalina, sekretarz Komite­
tu Centralnego i Komitetu Lenin- 
gradzkiego W K P(b ), członek Bfu 
ra Politycznego KC W KP(b ), od­
dany przyjaciel mas pracujących, 
Sergiusz Kirów.

Mordercą okazał się Leonid Ni- 
kołajew, który działał z polece­
nia kontrrewolucyjnej bandy troc- 
kistowsko - bucharinowskiej, zwią­
zanej z państwami kapitaiistycz 
nymi.

*  *  *
W  latach 1929—1933 wykona­

ny został w  ZSRR pierwszy plan 
pięcioletni. Przedterminowe wy­
konanie pierwszej pięciolatki by­
ło wielkim zwycięstwem partii boi 
szewiekiej i narodu radzieckiego. 
Dzięki temu zwycięstwu zmieni­
ło się oblicze Związku Radzieckie 
go. W  krótkim czasie powstał po 
tężny ciężki przemysł. W  tym 
samym czasie olbrzymia więk­
szość chłopów, zrzeszyła się w 
kołchozach i nastąpiła likwidacja 
klasy bogaczy i wyzyskiwaczy na. 
wsi.

Te skucesy kraju socjalizmu o- 
znaczały całkowite bankructwo 
antykomunistyczych, antyradziec­
kich teoryjek trockistów, bucha- 
rinowców i innych zdrajców, któ­
rzy byli przeciwko budowaniu 
socjalizmu w ZSRR f prowadzili 
w tym okresie dywersyjną dzia­
łalność, jako piąta kolumna im­
perializmu.

Powiązani w swej działalności z 
wywiadami państw imperialisty­
cznych zdrajcy klasy robotniczej 
dążyli do obalenia władzy radziec 
kiej, do uchwycenia kierownictwa 
w swoje ręce, do przywrócenia u- 
stroju kapitalistycznego.- 

Ich droga zdrady zaczęła się od 
opozycji politycznej i ideologicz­
nej, od zerwania z łeninlzmem. 
Odstąpiwszy od jedynie słusznej 
leninowskiej linii politycznej, opo­

zycja wyrodzKa się w walce z par ­
tią bolszewicką w grupę kontrrewo 
lucyjną i „przekształciła się obiek­
tywnie w narzędzie, trzeciej siły, 
skierowanej przeciwko ustrojowi 
dyktatury proletariackiej“ . (H i­
storia W K P (b )). Odszczepieństwo 
ich stworzyło korzystny grant 
dla działalności wrogich agentur 
i prowokatorów, którzy prze­
kształcili opozycję w narzędzie dy 
wersji, kierowane bezpośrednio 
przez antykomunistyczne, anty­
radzieckie ośrodki imperialisty­
czne, z wyraźnym celem zerwania 
planu pięcioletniego I całego bu­
downictwa socjalistycznego.

Kiedy środki dywersji i sabota­
żu zawiodły, a pierwszy plan pię­
cioletni, wykonany w cztery lata 
i 3 miesiące, utrwalił socjalisty­
czne budownictwo w ZSRR, zdraj 
cy klasy robotniczej sięgnęli do 
terroru. Ułożyli listę przywód­
ców radzieckich, którzy mieli zo­
stać zamordowani.

Pierwszy zbrodniczy strzał padł 
w Smolnym —- wymierzony w 
Sergiusza Kirowa.

„Kirów zawsze był w stawnej 
grupie współpracowników Stalina, 
w przodującym szeregu kierowni­
ków zwycięskie j socjalistycznej re 
wolucji w naszym kraju“ — pisał 
o Kirowie Andrzej żdanow.

Ulubiony przywódca partii bol­
szewickiej, wierny uczeń Lenina i 
Stalina, Kirów całe swe życie od­
dał sprawie klasy robotniczej, 
sprawie komunizmu. Samozapar­
cia i ofiarności wymagał też cd 
członków partii. Nieustannie przy 
pominął, że nosić miano członka 
partii, to znaczy wzmacniać więź 
z masami, często bywać tam, 
gdzie buduje się socjalizm —  w 
fabrykach, w kołchozach, uczyć 
masy i uczyć się od mas.

Bezgraniczna była miłość Kiro­
wa do towarzysza Stalina, które­
go był wiernym towarzyszem bro 
ni, W  1934 roku wt referacie o 
działalności W K P(b ) wygłoszo­
nym w Leningradzie scharaktery­
zował roki towarzysza Stalina w 
następujących słowach: „Trudno 
sobie wyobrazić gigantyczną po­
stać jaką jest Stalin w okresie o- 
statnich lat. Od czasu, kiedy pra­
cujemy be* Lenina, nie ma ani jed­
nego momentu przełomowego w na 
szej pracy, ani jednej inicjatywy, 
ani jednego hasła czy kierunku w 
naszej polityce, którego autorem 
nie byłby towarzysz Stalin“ .

Zabójstwo Sergiusza Kirowa by 
ło wielkim wstrząsem dla partii, 
dla narodów ZSRR i całego ruchu 
robotniczego. Skrytobójczy mord, 
dokonany przez faszystowskich 
najemników był sygnałem ostrze­
gawczym dla partii, otworzył oczy 
na wielkie niebezpieczeństwo, gro­
żące socjalistycznemu państwu. W  
Uście do organizacji partyjnych 
Komitet Centralny wezwał do 
skończenia z oportunistyczną bez­
troską. Czytamy w nim: „Potrze­
ba nam nie beztroski, lecz czuj­

ności, prawdziwej bolszewickiej 
czujności, rewolucyjnej“ .

Partia bolszewicka uzbrojona 
w rewolucyjną czujność wypowie­
działa ostrą walkę wszystkim wro 
gim elementom. Tępiąc agentów 
imperializmu i wrogów partii oraz 
nieubłaganie zwalczając wszelkie 
odchylenia ocf linii partyjnej — 
W KP(b ) jeszcze mocniej zwarła 
swe szeregi. Pod jej kierownic­
twem naród radziecki wykonał 
zwycięsko drugi plan pięciolet­
ni i zbudował bezklasowe spo­
łeczeństwo socjalistyczne. Zwy­
cięstwo to stało się możliwe dla­
tego, że towarzysz Stalin nauczył 
partię nie dostawać zawrotu gło­
wy od sukcesów, widzieć zawsze 
wroga klasowego i umieć łamać 
jego zacięty opór.

Dziś, w piętnastą rocznicę śmier 
ci Kirowa aktualne są nadal dla 
ruchu robotniczego nauki, jakie 
partia bolszewicka wyciągnęła po 
jego zamordowaniu. Aktualne są 
przede wszystkim dla nas. Żyje­
my bowiem w okresie, w którym 
imperialiści organizują na wielką 
skalę zamierzoną dywersję w o- 
bozie antyimperialistycznym. Do 
naszych szeregów usiłuje przenik­
nąć wroga agentura, by rozsadzać 
nasz ruch od wewnątrz i by zaha­
mować i unicestwić nasze budow­
nictwo. Agentura imperialistyczna 
działa metodami żywo przypo­
minającymi metody, jakie kontr­
rewolucyjne siły stosowały w wal­
ce przeciwko władzy radzieckiej 
przed 15 laty. Agentura imperia­
listyczna planuje i organizuje spi 
sek, dywersję i mordy najwybit­
niejszych działaczy ruchu robotni­
czego.

Z ręki prowokatora zginął przed 
7 laty pierwszy sekretarz gene­
ralny PPR  tow. Nowotko. Prowo­
katorzy i agenci titowscy plano­
wali zamordowanie na Węgrzech 
tow. Bakoskego, Farkasa i Góro.

Przed 15 laty partia bolszewic­
ka unicestwiła wrogą imperialisty 
czną agenturę dzięki temu, że 
zmobilizowała czujność całej kla­
sy robotniczej, całego ludu pracu­
jącego do walki z tą agenturą. Do 
takiej samej czujności rewolucyj­
nej wezwało całą naszą klasę ro­
botniczą i cały polski lud pracu­
jący — trzecie Plenum KC PZPR.

Do wzmożenia rewolucyjnej 
czujności wezwało wszystkie par­
tie robotnicze i komunistyczne 
Biuro Informacyjne. W  uchwa­
łach Biura czytamy:

„BIURO INFORMACYJNE t - 
WAŻA, ŻE JEDNYM Z NAJWAŻ : 
NIEJSZYCH ZADAŃ PAR T II i 
KOMUNISTYCZNYCH I ROBOT- ; 
NICZYCH JEST MAKSYMALNE j 
ZAOSTRZENIE REWOLUCYJ- I 
NEJ CZUJNOŚCI W  SWYCH 
SZEREGACH, DEMASKOWA­
NIE  I  WYKARCZOWANIE ELE i 
MENTÓW BURŻUAZYJNO-NAC- 1 
J OJN AJLJLST Y CZi\ UJM 1 AOEJN- 
TÓW IMPERIALIZMU, BEZ 
WZGLĘDU JVA jPD, JAKIM 
SZTANDAREM ' SIĘ OSŁANIA- i 
JĄ.“ .

Składając hołd pamięci Sergiu­
sza Kirowa — klasa robotnicza , 
Polski i całego świata zdecydo- j 
wana jest do końca zrealizować 
rewolucyjne hasło: W Z M Ó C  
CZUJNOŚĆ B.T.

Delegaci nu t\o agï <.< /.¡edtioezeitiotcii S L  i PSI.,  tanto- t śred 
niorolni chłopi z powiatu płockiego, zwiedzają Warszawę, 
i hi lewej: Władysław Chlebowski z gminy Wodzianó w, Adam 
Klamarczyk z y miny I.ubiec. Stanisław Charzyński z Białej 

i Józef Ignaczewski z Łapek (Foto — A R )

Sty! życia członka partii
Wśród rozmaitych zagadnień beralizmem wobec narowów dygni-

Ideologicznych, politycznych i go­
spodarczych, których rozwiązanie 
decyduje o tym, czy i w jakim 
stopniu przyspieszamy lub opóź­
niamy, ułatwiamy lub utrudnia: 
my budowę socjalizmu, Istnieje 
i’ównież typ zagadnień moralno- 
społeeznych, który zamyka się w 
krótkim określeniu: styl życia 
człowieka, a zwłaszcza —  styl ży­
cia. członka naszej partii.

Znaczenie tego problemu polega 
na tym, że potrąca o niezwykle 
ważny element w życiu mas: o 
tkwiące w masach proste i zdro­
we poczucie tego, co jest sprawie­
dliwe, a co jest niesprawiedliwe; 
co jest słuszne, konieczne, choćby 
wymagało wyrzeczeń, a co jest 
niesłuszne i nieuczciwe; co jest 
obłudnym frazesem i demagogią, 
a co jest rzetelną prawdą w tym 
wszystkim, co ludzie mówią i czy­
nią, zwłaszcza ludzie odpowiedział 
ni za określony odcinek naszego 
życia.

Trzecie Plenum partii poświęci­
ło wiele uwagi zagadnieniu stylu 
życia członka partii i naszych 
działaczy partyjnych. Tow. Bie­
rut w ostrych słowach pod­
kreślił konieczność energicznej 
walki z naleciałościami drobno- 
mieszczańskiej psychiki, koniecz­
ność stawiania większych wyma­
gań w' stosunku do moralnej, po­
litycznej i ideowej postawy człon­
ków naszej partii. „Trzeba skoń­
czyć —  powiedział towarzysz Bie 
rut —  z socjaldemokratycznym li-

M|s „ R y s y "  - Statek przodownik
Zaioga statku m/s „Rysy”, u- 

czestnicząc we współzawodnic­
twie pracy marynarzy, wyko­
nała wiele remontów we włas­
nym zakresie. Szczególnie wy­
różni! sie w tyra motorzysta 
Antoni Bińkowski i II. mecha­
nik Kazim ierz Grabowski.

Ulepszenia w pracy
przyspieszyły wykonanie planu

chłodnictwie polskimw
W chłodniach ryłftiyeh portów 

polskich zastosowano w roku bie­
żącym nowe metody pracy, reali

P O R T Y  PRACUJĄ
ODBUDOWA 

DALSZYCH MAGAZY­
NÓW PORTOWYCH 

W SZCZECINIE 
W Nowym Porcie w 

Szczecinie znajduje się 
na ukończeniu odbudo­
wa magazynów porto­
wych* Na Nabrzeżu Sta 
rowki nad Duńczycą 
przystąpiono do wykona 
nia robót dekarskich na 
drugim z kolei nowo­
czesnym magazynie.

MAGAZYN - 
SZYBKOŚCIOWIEC 
W ŚWINOUJŚCIU 

Na przystani promów 
tn orskich w  Odrze - Por 
cie wybudowany został 
metodą szybkościową no 
woczesny magazyn. Bu­
dowa objektu przewi­
dziana była na 5 dni, a 
została wykonana w cią 
gu 38 godzin. Prace wy­
konali robotnicy Pań­
stwowego Przedsiębior­
stwa Budowlanego w 
Szczecinie.

S/s „KRAKÓW4* 
PRZYWIEZIE ŚLEDZIE 
Do Szczecina przybył 

polski statek s/s „Kra­
ków“ , który za kilka dni 
wyruszy z ładunkiem do 
Francji. W drodze po­
wrotnej statek zawinie 
do jednego z portów an­
gielskich, skąd zabierze 
ładunek śledzi. Wy­
ładunek śledzi odbędzie 
się jeszcze przed święta­
mi w  Szczecinie, skąd 
zostaną one rozprowadzo 
ne w  głąb kraju.

POLOWY 
POMIMO MGŁY 

Pomimo gęstej mgłv, 
większość rybaków ‘ u-

czcstniczy w połowach 
7. dobrym skutkiem. W 
okolicy Darłowa rybacy 
łowią znaczne ilości dor 
sza, śledzia i  szprota o- 
raz mniejsze ilości ilą- 
dry. Na Głębi Born- 
hoimskiej i Gottandzkiej

pracują trzy statki „Dal 
moru“ , które uczestniczą 
wt połowach próbnych, 
wykorzystując w  tym ce 
lu okr îs czasu, gdy po­
łowy na Morzu Północ­
nym stały się nierentow 
ne.

t
POSTÓJ STATKÓW

w dniu 30 XI. 49.
GDANSK

Wolna Strefa: „Piris“ 
fin.

Kanał Portowy: „Man­
fred“  szw., „Hanne- 
skou“  dun.

Basen Górniczy: „Rode“ 
szw., ..Jakob Kjobe** 
norw., „Borysław“ poi. 
„Loksvat” norw., „Gra 
nii“  fin.. „Caen“ fran.. 
„Targner“ fr., „piil- 
halm“ szw., „Posei­
don" tin., „Dania“ 
dun., „Italvalle" w ł„ 
„Martesso“ wł., „Baro- 
sund“ fin.

Pomosty Wiślane: ,.Mar- 
tesia‘‘ norw., ,, Jakob 
Maersk“ dun., „Kut­
no“ poi., „Askeladen“ 
norw.

Leniwka: „Joannis Prań 
cos“  grec.

Aldag: „Helge“  szw.,
„Fido“  norw., „Ryt- 
ter“ norw.

Gd y n ia
Nabrz. Angielskie: ,,Ka-

storia“ poi., „Ławica“ 
poi., „Jowisz“ poi., 
„Orion“ poi., „Ura­
nia" poi.

Nabrz. Śląskie: „Turnia“ 
poi.

Nabrz. Szwedzkie: „Rit- 
ta H“ fin., „Van den 
Ouden“ hol.. „Marie--

borg“ fin., „Askold“ 
radź.

Nabrz. Duńskie: „Greth“ 
szw., „Venta“ radź., 
„Turaida" radź., „O- 
nega“ radź.

Nabrz. Holenderskie: 
„Lister“  szw,, „Aska- 
lon“  dun., „Mars“ 
radź., „Prometei“  radź.

Nabrz. Francuskie: „Ma- 
storden“ fin.

Nabrz. Pilotowe: „Na- 
rócz“ poi.

Nabrz. Poiskie: „Salta­
ra“ bryt., „Baltavia“ 
bryt. '

Nabrz. Rotterdamskie:
„Waryński“ poi., mi­
re Ragnar“ fin,

Nabrz. Indyjskie: „To­
bruk“ poi., „Avance“ 
dun.

Nabrz. Norweskie: „Dar 
Pomorza“ poi., „Be­
niowski" poi., „Ka- 
stor“  poi.

Nabrz. Amerykańskie:
„Nahodka“ radź. „Rai- 
no Ragnar“ fin.

Nabrz. Czechosłowackie: 
„Tungus“ fin.

Nabrz. Rumuńskie: „Ry­
sy“ poi., „Opole“ poi.

Paged: „Bodoe" norw., 
„Baltia“  szw., „Kar- 
wa“ norw.. . .Litter- 
tint“ fią.

żując kilka pomysłów racjonaliza­
torskich.

Opracowanie nowej metody 
szybkiego przełączania komór z 
temperatury niskiej na pośrednią 
oraz szybkie przedysponowywanie 
a nawet przerzuty zapasów ryb, 
znajdujących się w komorach, po 
zwolilo na opanowanie trudności, 
spowodowanych znacznym zwięk­
szeniem połowów. W  ten sposób 
do końca listopada w chłodnictwie 
rybnym wykonano plan w  140%.

W  produkcji lodu zastosowano 
w chłodni szczecińskiej system łań 
cuszkowy, opracowany przez star­
szego montera Andersa i montera 
Keniga w Gdyni oraz kierownika 
chłodni w  Szczecinie. Według do­
tychczasowych metod każdorazo­
wy proces produkcji lodu trwał 
kilka godzin, po czym wyjmowa­
no bloki, napełniając naczynia po­
nownie wodą. Przy nowym sposo­
bie pracy zbiorniki z wodą prze­
suwają się powoli w  basenie, przy' 
czym powstaje ciągły proces wy­
twarzania lodu.

Przez to samo zdołano w jednej , 
tylko chłodni szczecińskiej przy j 
niewielkich kosztach inwestycyj- ; 
nych, wynoszących 68 tys. zł, i 
zwiększyć produkcję lodu z 400 j 
do 600 ton miesięcznie. Nowy pro- | 
ces pozwolił na zmniejszenie kosz , 
tów produkcji o 542 tys. zł, a war 
tość jej wzrosła o 14 milionów zł.

Wielkie trudności powodowało 
dotychczas mielenie korkowej ma 
sy izolacyjnej. Korek odsyłany 
był do przeróbki w  głąb kraju. 
Dwaj racjonalizatorzy inż. Mą- 
drach i mgr Kasprzyk zapropo­
nowali przystosowanie młynka do 
lodu do kruszenia korka. Realiza- 

' c.ja tego pomysłu pozwoliła na u 
zyskanie oszczędności w wysoko­
ści 109 tys. zł. (WJj

Współzawodnictwo pracy po­
między załogą pokładową i ma­
szynową przyczyniło się prze­
de wszystkim do zwiększenia 
szybkości za i rozładunku, a 
poza tym marynarze samo­
dzielnie wykonali czyszczenie 
tanków, zaoszczędzając przez 
to ponad 100 tys. zł

W  ostatnich dniach m/s „Ry­
sy” otrzymał zlecenie wyjazdu 
do Szczecina po ładunek. Za­
łoga maszynowa i pokładowa 
przystąpiły natychmiast do u- 
porządkowania tanków. Pracę 
wykonano w ciągu soboty i nie 
dzieli. W  ten sposób została 
przyśpieszona dostawa hnnkru 
dla ni/s „Waryński”. Szczegól­
nie wyróżnili się przy tym bos 
man Miśkiewicz i m arynarz 
Koszałka.

W  dniu 17 bm. statek powró­
cił z ładunkiem ze Szczecina. 
Towary wyładowano w  ciągu  
13 godzin, podczas, gdy zazwy­
czaj tego rodzaju praca po­
chłaniała od 24 do 30 godzin 
czasu. Przy wyładunku wyróż­
nił się I I I .  mechanik Leon 
M acbajski, asystent pokłado­
w y Jerzy Kalwasiński i moto­
rzysta Antoni Binkowski.

A. S IT E K
korespondent robotniczy.

tarskich, biurokratycznych, egoi­
stycznych i antyspołecznych 
wśród części odpowiedzialnych to­
warzyszy, którzy odrywają się od 
partii i ujawniają skłonność do 
wyłamywania się spod kontroli 
partyjnej“ .

Skąd się bierze ów obcy, kapi­
talistyczny styl życia u niektórych 
naszych towarzyszy ? Skąd się 
bierze fakt, że wielu naszych 
odpowiedzialnych działaczy potra­
fiło zachować na swoich stanowi­
skach skromność, przystępność, o- 
bowiązkowość, surowość w wyma­
ganiach i dyscyplinę, połączoną z 
troskliwym stosunkiem do ludzi, 
a inni —  niestety, jest ich jeszcze 
nie mało —  dostali zawrotu gło­
wy?

Źródłem tego jest fakt, że lu­
dzie ci, oderwał? się od mas. 
Ale co znaczy oderwać się od 
mas ? Przecież ludzie ci żyją 
wśród robotników, obcują z nimi 
codziennie. I  dlaczego jedni oder­
wali się, a drudzy —  w podob­
nych warunkach — nie oderwali 
się. ?

Sądzimy, że należy wymienić 
dwie główne przyczyny złego sty­
lu życia części członków naszej 
partii. Pierwsza i najważniejsza 
przyczyna: to brak kontroli, nie­
dostateczna kontrola łub niedo­
statecznie wszechstronna kontro­
la ze strony partii i organów pań­
stwowych oraz niejednokrotne 
wypadki tłumienia swobody kry­
tyki wśród partyjnych i bezpar­
tyjnych pracowników zakładu. 
Tłumienie krytyki w zakładzie 
pracy zamyka masom drogę do 
kontroli kierownictwa. W  tych 
warunkach powstaje klimat, 
sprzyjający rozplenianiu się ka- 
cykostwa, wielkopańskoścl i biu 
rokratyzmu u części kierowni­
czych działaczy. W  tych warun­
kach rodzi się niezdrowe samou- 
pojenie I niefrasobliwość. Zamiast 
socjalistycznego stosunku do za­
kładu pracy powstaje egoistyczno- 
filisterskl stosunek do ciepłej po­
sadki, dającej wygody i przywile­
je. Następnie zamknięcie się 
działacza w ciasnej skorupie oso­
bistych Interesów. Umysł i serce

człowieka, zajęte własną osobą 
wysychają dla trosk ludzkich i 
ich potrzeb. Następuje to, co jest 
najgorsze dla działacza partyjne 
go, to co stanowi o jego moralnej 
i ideologicznej śmierci -— oderwa­
nie się od klasy robotniczej.

Druga przyczyna —  to ciasny 
praktycyzm niektórych działaczy, 
zwłaszcza gospodarczych, utonię­
cie w papierkach, w drobnostkach 
i' niewidzenie zasadniczych spraw, 
niski poziom umysłowy, brak zain 
teresowania dla spraw teorii i hi 
storii ruchu robotniczego, dla pro­
blematyki, którą żyje partia i w 
ogóle — słaby, czasem czysto for­
malny udział w ogólnym życiu 
partyjnym.

Tego typu działacz gospodarczy, 
czy państwowy nie potrafi usta­
nowić w kierowanym przez siebie 
zakładzie socjalistycznych stosun­
ków, ponieważ sam nie posiada soc 
jalMycznej świadomości, albo nie 
pracuje dostatecznie nad jej u- 
liształtowaniem. Socjalizm jest 
nie tylko wyższą formą gospodar­
ki, ale również wyższą moralnoś 
cią i wyższą kulturą umysłową 
człowieka.

Walka ze złym stylem życia 
jest wałka o socjalistyczną atrno 
sferę w naszych zakładach pra­
cy i w całym naszym życiu spof 
łecżnym, jest walką o podliieąitf 
nie ideologicznego, moralnego i 
politycznego poziomu kadr, jest 
wzmożeniem codziennej troski o 

. potrzeby i bolączki człowieka 
pracy, o partyjny stosunek do 
niego, jest walką o wytępienie 
bezduszności i wielkopańskości w 
stosunku do klasy robotniczej, 
jest walką o jeszcze wyższe pod­
niesienie autorytetu partii w ma­
sach. 1 dlatego wałka ze złym 
stylem życia jest organiczną czę­
ścią naszej ogólnej wałki polity­
cznej, którą prowadzimy o wzmo 
żenie czujności w milionowych 
masach narodu polskiego.
Taki jest głęboki sens I na tym 

polega społeczna treść walki, któ­
rą partia zaostrzyła na swoim o- 
statnim Plenum: walki o plan ży 
cia członka naszej partii.

JERZY NAWROT.

Wzrost przeładunków i likwidacja uszkodzeń
Wyniki pracy dźwigowych w porcie

Sprawne funkcjonowanie a- 
paratu przeładunkowego w na­
szych portach w dużymi stop­
niu uzależnione jest od nale­
żytej obsługi urządzeń mecha­
nicznych. Stąd też zwrócono 
szczególną uwagę na rozwój 
współzawodnictwa wśród dźwi­
gowych. Rozwinęło się ono 
przede wszystkim w zakresie 
właściwego utrzymania urzą­
dzeń mechanicznych, ich kon­
serwacji. unikania przestojów, 
■walki o hezawaryjność, a poza 
tym zmniejszania uszkodzeń 
wagonów', statków, chwyta­
ków i towarów'.

RUCH WSPÓŁZAWODNICTWA ROZWIJA SIĘ WSZĘDZIE

Przodownice zwijalni fabryki cukierków ,.Społem“ w Elblągu 
orzy prący (Fot. Jahzuńshi F „  Elbląg)

W  pierwszym etapie współ­
zawodnictwa uczestniczyło — 
70 proc, dźwigowych. Już w 
drugim etapie liczba ta wzro­
sła do 100 proc. i utrzymuje się 
na tym poziomie. O osiągnię­
ciach naszych dźwigowych 
Świadczy fakt, że wr pierwszymi 
etapie zanotowane zostało tyl­
ko jedno uszkodzenie dźwigu, 
a. poza tym są one znacznie le­
piej konserwowane i ntrzymia- 
ne W' stanie stałej gotowości 
do pracy Równocześnie podnio­
sła się dyscyplina pracy, przy 
czym procent spóźniających się 
spadł do 0,8, a opuszczających 
pracę z własnej winy' do 0,15 
proc.

Zaszczytne tytuły przodowni­
ków pracy otrzymali: W ładys­
ław' Szaliński z portu gdań­
skiego i Izydor Chełmoński z 
Gdyni, którzy w III. etapie u- 
zyskali najlepsze wyniki. Na 
ogół wTzrosła również średnia 
wydajność przeładunków'. Do­
wodem tego są wciąż nowe re­
kordy przeładunkowe notowa­
ne w  naszych portach. Praca 
dźwigowych pozwoliła na wy­
konanie przeładunków rudy 
mimo zwiększonego planu. W  
tej dziedzinie szczególnie w y  
różnili się dźwigowi Basenu 
Górniczego w porcie gdańskim
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WŁODZIMIERZ SOKORSKIISTOTA FESTIWALU SZTUK RADZIECKICH
i Pisząc o Festiwalu Sztuk Ra­
dzieckich należy przede wszy-] 
stkim podkreślić, że jest to pier j 
wsze tego rodzaju wydarzenie j 
kulturalne w  państwach demo­
kracji ludowej. Świadczy to 
zarówno o drodze, jaką prze­
był teatr polski w poszukiwa­
niu nowych ideologicznych i 
artystycznych środków wyra­
zu, jak i o sile twórczego od­
działywania teatru radzieckie­
go.

Rok zeszły przyniósł dal­
sze poważne przemiany na­
tury ideologicznej i ustrojowej 
w naszym kraju i polski teatr 

. nie mógł pozostać za nimi w 
tyle. Wprawdzie wiele jeszcze 
wysiłku kosztowało przezwy­
ciężenie starych tradycji mie­
szczańskiego teatru i nie tak 
łatwo było wydobyć, w oparciu
0 nowe treści i nowe konflikty 
psychologiczno-społeczne, nowe 
oblicze teatru, niemniej jednak 
rok zeszły w dużym stopniu 
zadecydował o przezwyciężeniu 
tradycji teatru bezideowego i 
stanowił poważny krok na­
przód w przyswojeniu zarówno 
szeregu sztuk społecznych jak
1 kilkunastu sztuk repertuaru 
radzieckiego.

Proces ten był oczywiście 
procesem walki i trwa po dzień 
dzisiejszy. Dojrzeć nowego 
człowieka i jego nowe ja, „ja” 
nowej epoki, nie było tak łat­
we ani dla reżysera, ani dla 
aktora, ani dla scenografa.

Toteż w pracy teatru zeszłe­
go roku można było zauważyć 
zarówno osiągnięcia, jak i po­
ważne błędy. Do błędów nale­
żałoby przede wszystkim zali­
czyć przedstawienie „Wrogów” 
Gorkiego w Teatrze Polskim, 
gdzie nie potrafiono przezwy­
ciężyć pospolitej sztampy w 
odtwarzaniu postaci robotni­
czych. ani spojrzeć na nie oczy­
ma Gorkiego od strony anali­
zy społecznej- Do chybionych 
również należała „Bajka” Świ.e- 
tlowa w Teatrze Rozmaitości. 
Natomiast niewątpliwymi osią­
gnięciami ubiegłego sezonu by­
ły: „Jegor Bułyezow” >v reży­
serii Krasnowieckiego w  Tea­
trze im. Wyspiańskiego, „Trzy  
siostry” w  reżyserii D ąbrow ­
skiego, „W iśniowy sad” w  re­
żyserii Iw o Galla, „Zagadnie­
nie rosyjskie” w  Starym  Tea­
trze krakowskim, „W yspa po­
koju” w  Teatrze Kam eralnym  
w W arszaw ie oraz „Młoda 
Gwardia” w  łódzkim teatrze 
Leona Schillera.
1 Sezon ubiegły postawił przed 

nami w całej rozciągłości pro­
blem nowego teatru w Polsce- 
'Teatru, który by uczył nas ro­
zumieć życie i nową rzeczywis­
tość, który by postawił sprawę 
nowego człowieka w całym zło­
żonym procesie tworzenia, sie 
nowego społeczeństwa. Żeby 
móc ten problem rozwiązać i w 
płaszczyźnie własnej twórczo­
ści i w płaszczyźnie teatral­
nych środków wyraził, należa­
ło sięgnąć do bogatych doś­
wiadczeń Związku Radzieckie­
go. Należało przeżyć — i w  
sensie warsztatu i w sensie 
wychowawczej roli teatru — 
doświadczenia teatru rosyj­
skiego i jego całej dotychcza­
sowej drogi od klasyki, po­
przez teatr rewolucji, aż do te­
atru budownictwa socjalistycz­
nego.

Tak powstała idea Festiwalu  
Sztuk Rosyjskich i Radziec­
kich, którego otwarcie nastą­
piło w ,dniu 27 listopada, po u- 
przednich eliminacjach w tere­
nie — sztuką Michała Bułha­
kowa zaprezentowaną nam 
przez Teatr Polski w Warsza­
wie. -—

Dramat Michała Bułhakowa 
jest dramatem o Puszkinie. 
Wybór tej właśnie sztuki nie 
jest oczywiście dziełem przy­
padku. Zamykamy w ten uro­
czysty sposób obchody puszku- 
nowskio w Polsce, otwierając 
jednocześnie nasze sceny dla 
wielkich idei humanizmu soc­
jalistycznego, braterstwa mię­

dzynarodowego oraz wielkiego 
patriotyzmu nowego człowieka, 
które to idee zostały tak wspa­
niale usymbolizowane w twór­
czości dramaturgii radzieckiej.

W  ten sposób w ramach Fe­
stiwalu przejdziemy wielką  
drogę od twórczości Puszkina 
i twórczości o Puszkinie, po­
przez Grihojedowa, Czechowa, 
Ostrowskiego, Gorkiego, aż do 
twórczości współczesnych nam  
pisarzy radzieckich: Fadieje- 
wa. Korniejczuka. Simonowa, 
Swietłowa, Sofronowa, Surowa, 
Jacobsona, Uspieńskiego i w ie­
lu innych.

Łącznie bierze udział w Fes­
tiwalu 55 teatrów zawodowych, 
które wystawią 51 sztuk kla­
sycznych i współczesnych ra­
dzieckich. Obok teatrów: zawo­
dowych. uczestniczy w Festi­
walu przeszło tysiąc zespołów 
związków zawodowych i drugie 
tyle Samopomocy Chłopskiej, 
Podkreślić należy wysoki po­
ziom nie tylko teatrów zawodo­
wych, z których do finału zo­
stało dopuszczonych, zamiast 
przewidzianych 12 teatrów, 18, 
lecz przede wszystkim . wyso­
ki poziom zespołów7 związko­
wych.

Przedstawienia „Młodej 
Gwardii” i „Bieda z tyni rozu­
mem” Grihojedowa w wyko­
naniu zespołów związkowych 
nie ustępują w niczym przed­
stawieniom teatrów' zawodo­
wych. a nie jeden z nich prze­
wyższa świeżością interpre­
tacji i realizmem wykonania. 
Zespoły Samopomocy Chłop­
skiej wnoszą do Festiwalu e- 
lement pieśni i tańca oraz soc­
jologicznej przebudowy wsi ra­
dzieckiej. Łącznie od chwili o- 
beenej odbyło sie w ramach 
Festiwalu przeszło 5,000 przed­
stawień na wsi i w mieście z 
udziałem ok. miliona widzów. 
W  Festiwalu biorą również u- 
dziat teatry szkolne,

W  tych warunkach nie bę­
dzie przesadne stwierdzenie, że 
Festiwal Sztuk Radzieckich 
stanowi dla nas wydarzenie e- 
pokowe.

W  oparciu o wielki e_ doś­
wiadczenia teatru radzieckie­
go, teatru realizmu socjalis­
tycznego, w  oparciu o wielkie 
idee humanizmu, braterstwa 
międzynarodowego i o nowe­
go człowieka, budującego soc­
jalizm, polski teatr dokonał 
zasadniczego przełomu i wr 
metodach swojej pracy i w  re­
pertuarze i w7 ty alce o nowego 
widza.

W  osiągnięciach i w  posta­
wie ideowo-artystycznej tea­
tru radzieckiego odkryliśmy 
i wyzwoliliśm y nasz teatr, te­
atr wałki, teatr socjalistycz­
nego człowieka, teatr rewolu­
cyjnej prawdy, wielki teatr 
socjalistycznego realizmu.
Droga radzieckich osiągnięć 

w zakresie sztuki jest’ drogą

naszych własnych zwycięstw.
W  historii bowiem świato­

wego teatru, teatr radziecki to 
nie tylko problem nowych ar­
tystycznych środków w7zrusz.oń, 
to przede wszystkim problem 
nowego człowieka wr teatrze, a 
tym samym problem takiego 
teatru, w którym zjawisko 
ludzkiego przeżycia przestanie 
być wiwisekcją psychologicz­
ną na pograniczu psychoana­
lizy i patologii, a stanie się za­
gadnieniem człowieka, jako 
zjawiska społecznego.

Urealistycznienie reżysers­
kiej interpretacji i kreacji ak­
torskiej, nie w sensie oczywi­
ście naturałistycznej wierno­
ści, lecz realistycznej syntezy 
zjawiska, wydobywanego w 
danym dziele w skrócie artys­
tycznym, staje sie w tych wa­
runkach jedynie słuszną drogą 

j poszukiwania nie tylko no- 
! wych treści ,ale i nowych środ- 
i ków teatralnego wyrazu.

Rzecz prosta, że w swojej 
pracy nad zbudowaniem pol­
skiego' teatru nie rezygnuje­
my, ani z własnego wkładu w7 
teatr przyszłości, ani z własne­
go charakteru konfliktów soc­
jalnych, niemniej jednak, 
a może właśnie dlatego, wyz­
wolenie własnej twórczości nie 
może obejść sie. bez przyswoje­
nia i przewartościowania ol­
brzymiego dorobku dramatycz­
nego i teatralnego teatru ra­
dzieckiego.

Toteż Festiwal Sztuk Ra­
dzieckich

kiego polskiego teatru, wyro­
słego z najlepszych tradyeji 
teatru narodowego, realistycz­
nych tradycji teatru świato­
wego i głęboko humanistycz­
ne! treści socjalistycznego tea­
tru Związku Radzieckiego.

W  ten sposób pojęty Festi­
wal Sztuk Radzieckich jest^dla 
Polski wielkim wydarzeniem  
kulturalnym, wydarzeniem da­
leko wykraczającym poza cele 
i zadania Miesiąca Pogłębienia  
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

I  to inno określić zarówno 
stosunek krytyki, jak i prasy 
do jego przebiegu i do wielkie­
go wysiłku polskiego teatru.

Bibliteka miejska w Gdańsku otrzymała nowy transport książek — 12 
tys. tomów! Książki te zostały przysłane z Biblioteki Jagiellońskiej. 

Na zdjęciu widzimy pracownicę biblioteki miejskiej w Gdańsku 
podczas segregowania książek.

Prawidłowe planowanie zaopatrzenia
warunkiem rozwoju przemysłu drzewnego Wybrzeża

W  roku bieżącym w przemy­
śle drzewnym nastąpił zasad­
niczy przełom. Dotychczasowa 
metoda indywidualnej produk­
cji poszczególnych zakładów 
pracy została zarzucona. Zastą­
piono ją zasadą koordynacji i 
współpracy miedzy ■ zakładaniu 
i rozwojem w każdym zakła­
dzie tych działów, które z u- 
w7agi na przydatność maszyn 
i kwalifikacje załogi są typo- 
w7e dla danego zakładu.

Dodatnie skutki tej reorga-
nizaeji widzimy obecnie w  ca-

rzucony na szerokie J łym  przemyśle drzewnym. W y -
historyczne tło, od klasyki ro-j dajność praey wyraźnie wzro-
syjskiej do teatru radzieckie­
go, stanowi dla nas nie tylko 
akt kulturalnej współpracy i 
uznania dla sztuki socjalis­
tycznej, lecz przede wszystkim 
ideologiczne i artystyczne 
wzbogacenie własnej, narodo­
wej sztuki, sztuki realizmu 
socjalistycznego, sztuki wicl-

sła. Jeśli w7 roku 1948 w ydaj­
ność przeciętna dla wszystkich 
zakładów7 wynosiła 3,32 zł pod- 
stawow7ych na 1 roboczogodzi- 
nę, to za 9 miesięcy w  br. w y­
dajność ta równa się 4,21 zł.

Dzięki reorganizacji i wpro­
wadzeniu nowych metod pro­
dukcyjnych. ogólny roczny

W ' archiwum gdańskim, przy ul. Wały Piastowskie 5 czynna 
jest wystawa dokumentów polskości Gdańska.

Aa zdjęciu widzimy dwie studentki Politechniki Gdańskiej, 
które z zainteresowaniem oglądają eksponaty

plan został wykonany przez 
wszystkie zakłady przemysłu 
drzewnego na W ybrzeżu już w  
dniu 2 października br.

Osiągnięcia te są poważnym 
sukcesem w przemyśle drzew­
nym i otwierają szerokie moż­
liwości dalszej rozbudowy

Analiza pracy poszczegól­
nych zakładów wykazuje, że w 
przemyśle drzewnym nie zro­
biono jeszcze wszystkiego w ce; 
lu powiększenia produkcji i 
poprawienia niedociągnięć z 
okresu poprzedniego. Duże bra 
ki obserwujemy w zakresie 
planowania i to zarówno w 
produkcji, jak i w zaopatrze­
niu.

Plany są częstokroć niereal­
ne i nie uwzględniają ̂  w na­
leżytym stopniu zdolności pro­
dukcyjnych zakładu. Plan za­
kładu praey wędruję do za­
twierdzenia do instancji nad­
rzędnej, i wraca stamtąd często 
zupełnie zmieniony i co naj­
ważniejsze wraca za późno. Fa­
bryka otrzymuje plan, zatwier­
dzony tuż przed rozpoczęciem 
jego realizacji, co automatycz­
nie przesuwa początek produk­
cji o kilka tygodni, gdyż trzeba 
przygotować surowiec, maszy­
ny i Judzi do zmian wprowa­
dzonych (Jo planu. Przykładem 
charakterystycznym są zakia- 

! dy Nr 4 w Gościcinie, które 
otrzymały plan produkcji na 
IV  kwartał zamiast przed 1 
sierpnia dopiero 26 września. 
Oczywiście z powodu dużych 
zmian w planie, produkcja mu­
siała się opóźnić.

P lan  wadliwie sporządzony 
hamuje produkcję. Przekonało 
się o tym wiele zakładów prze­
mysłu drzewnego. Na skutek 
złego przygotowania planu i 
niesharmouizowania go z zao­
patrzeniem były duże przestoje 
maszyn i strata roboczogodzm 
w Zakładach Nr 2 we Wrzesz-

ie było na zebraniu nikogo, 
ktoby całkowicie rozumiał o 

co chodzi Sosnowskiemu. Z  
przejęciem na twarzy, szeroko 
gestykulując rękami, rozwodził 
się nad wieloma sprawami. Mó­
wił o wielkim dorobku spółdzicl 
ni, o wspólnocie pracy, dawał 
wiele różnych przykładów, przy 
taczał śmiałe zamierzenia planu 
G-letniego...

Gdy usiadł ciężko i otarł rę­
kawem zroszone potem .czoło, 
wszystkim utrwaliło się., jedno 
wrażenie: „Sosnowski jes t. prze­
ciw wprowadzeniu norm, choć 
tego tak zupełnie otwarcie nie 
powiedział“. Tak właśnie, zrozu­
miał go stary Spławski. Nie 
wstając z ławy rzucił: „Ja już 
jestem stary, przez całe;życie 
pracowałem bez nijakich tam 
norm, to m i i teraz nie są po­
trzebne. Ja też, jestem przeciw 
normom!"

Wystrzelił palcem w  górę mło­
dy, czerwony ha twarzy fornal 
Kobyliński: ' „Trudno się dziwić 
Spławskiemu“ — zaczął bronić 
starego. Przytaczał różne argu-

Tah będzie rzeczywiście sprawiedliwiej...

Członkowie spółdzielni produkcyjnej
w  Ł i c A t f f  o n / g c  A

wprowadzają normy pracy

Z PRACY MIEJSKIEGO OŚRODKA ZDROWIA W SOPOCIE

Dr.. Czesław Pupiałło stosuje zabieg odmy. Jak przewiduje le- 
Jiśjz. pacjent vo trzech miesiącach będzig zdroig

menty, mówił długo i zawile, a 
siadając oświadczył: „Mnie się 
też wydaje, że normy w naszej 
spółdzielni nie śą potrzebne" 
Mimo, że tow. Nawrocki omówił 
znaczenie • norm, mimo, że in­
struktor z Malborka tow. Top­
czewski szeroko .objaśniał korzy­
ści. płynące z zastosowania ich 
w  spółdzielni i wyjaśnił, że ich 
wysokość ustalą sami członkowie 
— mimo to wszystko, zebrani 
nie byli przekonani. Kiwali z nie 
dowierzaniem głowami, gdy im 
to starano się wytłumaczyć. Trzy 
mali jeszcze stronę Spławskiego 
i Kobylińskiego.

Ńa koniec głos zabrał bawiący 
na zebraniu towarzysz z Komite­
tu Centralnego.

Kiwali głowami spółdzielcy z 
Lichnowych. „Tak, tak! Po praw 
dżie to ma rację". B ili brawo, 
kiedy skończył...

„Jak się inni zgodzą to i ja 
też“ — zmiękł już Kobyliń­
ski. „Może nawet lepiej. Dopiero 
zobaczycie, ile ja robię".

„Ko tak; każdemu będzie mo­
żna ivy liczyć ile zrobił, a ile się 
na próżno wał. Zobaczymy wydaj­
ność pracy każdego z nas". —• 
Tow. Sosnowski wyraźnie prze­
chylał się na stronę . zwolenni­
ków norm.

Ale jeszcze czaiła się po ką­
tach jakaś chwiejność. Co tam 
gadać! Jeszcze nie wszyscy Lich- 
nowiacy byli całkiem przekona­
ni.

„Wy żeście się dosyć, chłopy, 
nagadali — dajcie i mnie dojść 
do słowa!"

„Głos -ma Iow. Weronika So­
bótkowa". — Uciszył gwar chłop­
skiej! docinków. tow, Rychlik, ...

„My tu tak gadamy, gadamy 
i  jakoś nic nie możemy wyga­
dać — zaczęła. — A przypomnij­
cie sobie, jak to było, kiedyśmy 
podpisywali przystąpienie do 
spółdzielni. Ilu  to wtedy mówiło: 
Czy to warto? Czy zarobię na ży­
cie? Co tam owijać w bawełnę?! 
Ja sama myślałam — stara je­
stem, może nic wydołam. — A 
teraz co? Czy chciałby kto z nas 
wystąpić ze spółdzielni?"

Słowa jej znalazły żywy od­
dźwięk. — „Dobrze mówi! Praw­
da!" — rozległy się liczne głosy.

„Tak samo z tymi normami — 
ciągnęła tow. Sobótkowa, nabie­
rając tchu po krótkiej przerwie. 
—- Ja tam dotychczas cicho sie­
działam i tylko słuchałam, ale 
z tego wszystkiego widzę, że nor 
my są dobre! Bo to przecież nie 
jest sprawiedliwe, że jeden się 
napracuje, aż go gnaty bolą, a 
drugi się tylko wygrzewa na 
słońcu i — dostają później tyle 
samo. Trzeba lak zrobić, ie  jak 
kto lepiej pracuje, to dostaje 
większy zarobek. Ja sama choć 
mam 53 lala, roboty się. nie boję 
i swoją normę, wyrobię, może 
nawet lepiej niż niejedna mło­
da“.

„Co. to, to nie, towarzyszko 
Sobótkowa, — My się na pewno 
nie damy prześcignąć!" — rzu­
ciły ze śmiechem młode członki­
nie ZMP Michałówna i  Kulawia- 
kówna.

Lody były przełamane...
nn eraz jeden przez drugiego rwa

li się do głosu... Wstał tow. 
Końkel. „Pokażemy całej Polsce 
naszą, wiejską spółdzielczą nor­
mę! — zakończył swoje przemó­
wienia

„Prawda! — podtrzymała go 
tow. Somerowa. — Damy jeszcze 
przykład innym spółdzielniom, 
jak się pracuje. I  tak samo jak 
robotnicy, wprowadzimy u siebie 
współzawodnictwo pracy".

„Bo weźcie na przykład rwanie 
buraków. Szło na normy, to ja 
sam, chodem stary — mówił 
tow. Pajewski — zarobiłem 1150 
złotych na dzień, a dniówka ni- 
gdy tyle nie wyniesie. Norma 
się na pewno lepiej opłaci dla 
tych, co dobrze pracują".

Teraz już nie było nikogo prze 
ciwnego...

— „Norma to dla nas praw­
dziwa korzyść!..."

czu, w Fabryce Mebli w Gości­
cinie i kilku .innych zakładach.

Tylko złym planem i bra­
kiem koordynacji można wytłu  
maezye wykonanie przez Cen­
tralę Zaopatrzenia Materiało­
wego planu dostawy okuć me­
talowych w  1.260 proc, i mate­
riałów tapicerskich w  230 proc., 
a jednocześnie zatrzymanie 
prac w  Zakładach N r  3 we 
Wrzeszczu na skutek braku j  
kuć do stolarki budowlanej i 
opóźnienia prac wykończenio; 
wych — tapicerskich _ mebli 
eksportowych w  Gościcinie.

Te niedociągnięcia w plano­
waniu i braki w zakresie dos­
taw materiałów inwestycyj­
nych mogą być usunięte tylko 
drogą sumiennej, wnikliwej a- 
nalizy sytuacji przy opracowy­
waniu planu i ścisiym_ dostoso­
waniu go do możliwości pro­
dukcyjnych zakładu. Rozwią­
że to zagadnienie zaopatrzenia 
i wyeliminuje przestoje wpły­
wające na opóźnienie produk­
cji i usunie powód słusznego 
rozgoryczenia załogi skazywa­
nej w wielu wypadkach na bez­
produktywne marnowanie cza­
su.

Rada zakładowa i organiza­
cja partyjna musi wziąć bar­
dziej aktywny udział w ukła­
daniu planów produkcyjnych 
i kontroli ich wykonania.

D rugą zasadniczą trudno­
ścią jest brak właściwych  
norm. Norm y zastosowano po­
wszechnie w  przemyśle drzew­
nym doniero w  br. Są one jed­
nak tak skomplikowane, że 
nie przyniosły spodziewanego 
rezultatu.

M iarą  trudności i wadliwo­
ści systemu może być fakt, że 
w  zakładach N r  2 we W rzesz­
czu, w  okresie ostatnich kilku  
miesięcy, Kom isja Norm  roz­
patrzyła 60 wniosków wysu­
niętych przez robotników o 
zmianę norm.

To ważne zagadnienie musi 
zostać rozwiązane przez K o ­
misję Norm  przy udziale ro­
botników, przy pomocy orga­
nizacji partyjnej w  jak  naj­
krótszym czasie. Złe normy, 
bądź ich brak w  wielu odcin­
kach przemysłu drzewnego, u- 
trudniają, lub wręcz uniemoż­
liw ia ją  rozwinięcie współza­
wodnictwa pracy i przejście 
na system akordowy, zapew­
niający robotnikowi zwiększę 
nie zarobków i przyśpieszenie 
cyklu produkcyjnego.
W  wielu zakładach pracy 

zbyt mało wagi przykłada się 
do walki o zwiększenie dyscy­
pliny pracy. Najgorzej zagad­
nienie to przedstawia się w za­
kładach Nr 1, 2, 3 i 10. W  tych 
4 zakładach liczba opuszczo­
nych godzin pracy wynosi za 
ostatnie miesiące 3 razy wię­
cej niż w innych 12 zakładach

■jPrzynajmniej się leniuchy 
wezmą lepiej do pracy i..."

— „Pewnie! I  każdy będzie z
góry wiedział, że jak lepiej pra­
cuje, to więcej zarobi!..." __ _ r ̂
, T  przykład z ro- !■ poddanych analizie.
botnikow fa.brycznych i pokaże- Obniżenie dyscypliny stwier- 
my, ze nie testesmy od nich gor- ‘ '

— „A o ile łatwiej będzie ukła 
dać pluń produkcji dla spółdziel­
ni!..."
¥ eden przez drugiego wynajdy- 

J  wał coraz nowe argumenty, 
przemawiające « za przyjęciem 
norm.

—• „Tylko, żeby każdy rodzaj 
pracy miał dokładne określenie 
normy dziennej!..."

—• „1 żeby brać pod uwagę, 
jaka jest pogoda!..." — już ostat 
nie poprawki dawali co naj­
ostrożniejsi.

Zmieszane, przekrzykujące się 
nawzajem głosy wypełniły salę...
Teraz wstał tow. Rychlik: „Kia 
jest 'za przyjęciem, norm pracy 
u: naszej spółdzielni?"

Wszystkie ręce podniosły się 
w górę.

* *  *
Tak skończyło się zebranie w 

Lichnowych. Entuzjazm, z ja­
kim po początkowych wahaniach 
podjęto uchwałę o przyjęciu 
norm dobrze świadczy o wyro­
bieniu politycznym członków 
lichnowskiej spółdzielni produk- 
cyjneir (SI, O.i

dzono również wśród młodzie­
ży ze Szkoły Przysposobienia 
Przemysłowego. Np. w Gości­
cinie, w którym absencja ogól­
na wynosi zaledwie 0.3 proc., —• 
na 58 uczniów w jednym tyl­
ko miesiącu przypadło pełnych 
68 dni nieobecności w pracy. 
Ten stan powinien zaalarmo­
wać rady zakładowe, organiza­
cje podstawowe i ZMP.

Opuszczanie godzin pracy 
bez usprawiedliwionej przy­
czyny krzywdzi robotnika, czy­
niąc wyrwę w  jego budżecie 
miesięcznym, w p łyn ą  na 
zmniejszenie wydajności pracy 
grup produkcyjnych i całego 
wa-iztatu, pogarszając warun  
ki bytowe całej załogi.

Niedomagania i błędy, jakie 
ciążą jeszcze na gospodarce 
przemysłu' drzewnego, wyma­
gają przeanalizowania przez 
załogi we wszystkich zakła­
dach w7 toku narad produkcyj­
nych. Pomocą W7 rozwiązaniu 
trudności muszą sie stać wska­
zówki I I I  Plenum KC PZPR, 
i wyniki obrad Plenum KW  
PZPR w Gdańsku.

T, W R Z E Ś N IE W S K I,
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Dar gdańskiej M R N  <üci cfeneralissimusa Stalina

„Martine domy” należy iny kończyć
I  p r z e l f o z a ć  lu d lx i  p # * « ? «  «#

....    I * «•.«.ií.liAuí 1 7i)Ir/)ńc7i>niA oraćW dniu wczorajszym odbyto się t tym pnseprOTWdste«»« ®F*C remon wykończonych gmachów nuesz- 
p i^ i^n e posiedzenie MRN Gda*; ■ towych byty  «kabale »pon u ro- j kalnych, które juz dawno powin- 
ska. Na wstępie radny tow. Godo- i ne komttóryay. Ujawnił tut^ ja y  jpyty hyc oddane uo y ■ 
waki postawił wniosek, aby MRN i lekceważący ytosunnk niektórych j Tow. Hauser i Jedwabski /-arzą- 
Gdańska. jako przedstawicielka ] techników do podjętej pracy. j dali rozwiązania tej palącej spra-
całego społeczeństwa, przesiała 
generalissimusowi Stalinowi, w  
związku % 79 rocznicą Jego « -  
rodzin dar w postaci miniatury 
żaglowca-fregaty, wykonanej w 
miedzi. Radni przyjęli entuzjasty­
cznie wniosek tow. Godowakiego.

Obszerne sprawozdanie z  dzia­
łalności kom!»# lokalnej FGM 
złożył tow. Zydowiez. Jak wynika 
ze sprawozdania na ogólną ilość 
objętych remontem 117 obiektów, 
wykończono dotychczas 48 na su­
mę 47 milionów. W toku remon­
tu znajduje się 35 obiektów na 
sumę 26 milionów zł. W 34 o- 
hiektach nie rozpoczęto pracy. W 
ukończonych domach i objętych 
remontem mieszka przeszło 4700 
osób. Koszty odbudowy 117 do­
mów wyniosą 85 milionów zło­
tych. Pozostałą z  kredytów FGM 
sumę 32 milionów złotych 
przeznaczono na dodatkowe kosz­
torysy oraz przygotowanie mate­
riału do prac remontowych w  ro­
ku 1950.

Sprawozdanie z  przebiegu re­
montów z Funduszów* Rady Pań­
stwa złożył prezydent miasta 
tow. Stolarek.

Na remonty domów w ramach
akcji społecznej wydana ogółem 
10,7 milionów zł, oszczędzając 
przy tym 50°/» ogólnych kosztów*. 
Daje to możliwość odremontowa­
nia o 50"/o budynków więcej niż 
przewidziano. Remonty domów w  
ramach akcji społecznej wykona­
no w  90°/o.

Omawiając sprawę remontów z 
kredytów* Państwa, tow. Stolarek 
podkreślił słabą działalność ko­
mitetów dzielnicowych.

Ażeby przyjść z pomocą komi­
tetem dzielnicowym i Admini­
stracji Nieruchomości, które nie 
wykazały dostatecznej energii, w* 
kierowaniu akcją remontową, ko­
mitety dzielnicowa PZPR zmobi­
lizowały społeczeństwo do prze­
prowadzenia koniecznych prac. 
Nie jest to, oczywiście, słuszne 
rozwiązanie, ponieważ kierownic­
two akcją powinno spoczywać w 
ręku powołanych do tego orga­
nów.

Wielka przeszkodą w* nalezy-

Oba sprawozdania wywołały o -  
żywioną dyskusję. Radny tow. 
Głowacki, omawiając ¡sprawę re­
montów z PGM, «Mitro skryty ko­
wal działalność komisji lokalnej, 
która rozpoczęła swe prace przy­
gotowawcze dopiero w czerwcu. 
Pierwsze kosztorysy zostały wy­
konane na początek października. 
Nic więc dziwnego, że kredyty z 
FGM nie mogą być wykorzystane 
w  b. r. Aby uniknąć w  przyszło­
ści podobnych błędów, należy 
przystąpić do prac przygotowaw­
czych jeszcze w  marcu, & pierw­
sze kosztorysy powinny być go­
towe już w  kwietniu.

Radni Malik } Pietrzak skryty­
kowali pracę przedsiębiorstw bu-

wy.
Tow. Banas, omawiając sprawę 

udziału społeczeństwa w  akcji re 
montowej. zaznaczył, że dotych­
czasowe błędy są wynikiem sła- 

I bej współpracy komitetów dziel­
nicowych z mieszkańcami i ad­
ministracjami domów. Społeczna 
akcja remontów jest sprawą bar­
dzo ważną. Dlatego też będzie 
kontynuowana w  roku przysz­
łym.

Dyskusję zreasumował tow. Sto 
larek. stwierdzając, że zarówno 
remonty z kredytów' Rady Pań­
stwa, jak i z FGM mogą być do­
brze wykonane tylko przy ścisłej 
współpracy między Administracją 
Nieruchomości, komitetami dziel-

zakończenia prac został przesu-jj 
nięty do dnia 15 lutego 1950 roku. 1 

Na zakończenie tow. Stolarek ; 
omówił sprawę t. zvv. „martwych 
domów“ . Wszystkie gmachy, któ- . 
rych budowa rozpoczęta została i 
przez inicjatywę prywatną, po­
winny być wykończone we właś­
ciwym terminie, w przeciwnym 
razie Zarząd Miejski będzie mu­
siał znaleźć inne sposoby, urno- : 
żliwiające oddanie budynków do 
użytku ludzi pracy. (d).

¿ *'4 i : <

r  1  

j

Odbiidowa Katedry Mmibhkiei (w Gdańsku pvMgpuje naprzód-

Gdańsk otrzyma nowoczesny kinoteatr
■* ... .» . I*, i- ►•>...■ ł.v’ÍT'A* hń «  \ w  Gduł

Kuwau jji cu;t; mw- ¡ ...... . 1 ; . '—  ... ¡
dow*lanych. wykonujących roboty ! niccwymi i ludnością. Aby uspra- j

_  J i J. 2 ~ A 'iinnon nnloóir ulrmnió (JOtYlAz FGM. Przedsiębiorstwa budo­
wlane wyraźnie lekceważą powie 
rzone im prace, w  wyniku czego 
nie zostają one wykonane w  ter­
minie.

Z kolei omówiono sprawę nie-

wnić pracę, należy ukrócić samo | 
wolę przedsiębiorstw budowla- j 
nych przez zmuszenie ich sank- ; 
cjarai do dotrzymania terminów. 
Fundusze z FGM zostaną całko­
wicie zużyte, ponieważ termin

ŚWIAT P R A C Y  G D A Ń S K A  
d o sta te c zn ie  z a o p a tr z o n y  w  zie m n ia k i

Now a placówka
„ C Z Y T E L N I K A “

Na obszernym placu przy u!. 
Targ Węglowy w Gdańsku odbyła 
się uroczystość założenia kamienia 
węgielnego pod nową placówkę 
„Czytelnika“ . Będzie to 3-piętrowa 
kamienica zbudowana w stylu gdaii 
skini. <dt

Akcja zaopatrzenia świata pra­
cy Gdańska w  ziemniaki na zimę, 
została zakończona z dobrym wy­
nikiem.

Centrala Rolnicza, mimo wielu 
niedociągnięć w  pierwszym etapie 
pracy, wywiązała się ze swego za­
dania.

Ogółem dostarczono do Gdańska 
z różnych dzielnic kraju i woj. 
gdańskiego 9 tysięcy ton ziemnia­
ków. Dzięki gęstej sieci punktów 
rozdzielczych, zorganizowanych 
przez GSS, ludność całego miasta 
mogła zaopatrzyć się w  ziemniaki 
w  pobliżu miejsca zamieszkania.

Placówki GSS rozprowadziły na 
bony i za gotówkę 7500 ton zie­
mniaków. Obecnie nasilenie za­
kupu zmniejszyło się do mini­
mum, co jest dowodem, całkowi­
tego nasycenia* !rytiku. : Sprzedaż 
hurtowa ziemniaków dla ludności 
w  bieżącym tygodniu zostanie wo 
bec tego zakończona Rozdzielcze 
punkty hurtowe GSS w poszcze­
gólnych dzielnicach miasta zosta­
ną zlikwidowane. Hurtowa sprze­
daż ziemniaków będzie się odby­
wała wyłącznie na zapotrzebowa­
nie stołówek łub zakładów pracy.

Składnice GSS posiadają jesz­
cze 1500 ton ziemniaków, które 
po przesortowaniu pozostaną, jako 
rezerwa zimowa, przeznaczona na 
sprzedaż detaliczną, . Składnice 
GSS przyjmują jeszcze do końca

b. tygodnia nowe transporty, nad­
syłane przez Centralę Rolniczą, 

Jak wyniką ze sprawozdań posz 
czegóinych punktów* rozdziel­
czych, największą ilość .ziemnia­
ków rozprowadzono we Wrzesz- 
szezu i Nowym Porcie.

Zorganizowana akcja ziemnia­
czana umożliwiła ludziom pracy

Niedawno poruszaliśmy w naszym piśmie sptw ę  * « * »  * * *  
w Gdańsku. W międzyczasie sytuacja jeszcze 
zamknięto salę kinową w Nowym Porcie, ze względu i *  
męczeństwo zawalenia budynku. . , j

Artykuł nasz odniósł jednak skutek. W diwn 38 **'«. «  
Katusza Staromiejskiego w Gdańsku zebrali się «R m W w « ¡md 
komisji dla spraw planowania przestrzennego n « *  m 1 « ^  
wicielaiai Zarządu Miasta, Rady Narodowej, **m  i  Wjircktji 
Naczelnej P. P. „Film Polski- z dyr. toch. juz. Biedrzyckimi 
i dyr. Lasotą.

łe kredyty na inwestycje w Gdnń

W  porowuauiu z Imponujący 
tui zamierzeniami odbudowy 
Gdańska, z oRirzytnhm kredy*ta 
mi przeziiaczonymi na ten cel 
skromna jtozycja VM  mil. zło 
tych w  planie sześciołetiuin ,,F!1 
mu Polskiego“  wydaje —  *~ 
Ijims niepoTOKUrnieniem.

się ja-

JUK.

Przedmiotem obrad była spra 
wa jak najszybszego zbudowa­
nia wielkiego kina w* centrum 
Gdańska —  na 1000 widzów*. Do 
tego celu nadaje się jedynie bu­
dynek przy ulicy Długiej da­
wna siedziba „Tobis—-Palast“ .

Na wstępie obrad dyr. techni­
czny P. P. „Film. Polski“ inż.
Biedrzycki przedstawił plan „Fil­
mu Polskiego“ w zakresie inwe­
stycji w  Gdańsku. Na. ten cel 
„Film Polski“ przewidział w ra­
mach planu 6-letnfego 120 mil. 
zł z których: 33 mil. zł przezna­
czono na budowę sali kinowejczana umozuwua tuuzium i-uuey ---- oko

zakup ziemniaków po przystęp- kategoiu D (poj-itmoso • *
nych cenach. (d). * widzów), 38 mil. zł na adapta.

UROCZYSTE KONCERTY
f i l h a r m o n i i  b a ł t y c k i e j
poświęcone twórczości Fryderyka Sm etany

Filharmonia Bałtycka organizuje 
w piątek o godz. 19,30 uroczysty 
koncert symfoniczne-operowy, po- 
święcony twórczości Fryderyka 
SMETANY, narodowego kompozy­
tora Czechosłowacji, którego 125- 
rocznice urodzin obchodzi w tych 
dniach cały świat kulturalny. Kon­
cert odbędzie się w ramach ,>Dtu 
Smetany w 'Polsce“ , nad którymi 
protektorat objął marszałek Sejmu 
Władysław KOWALSKI.

SA ODBUDOWE STOLICY
Pracownicy Działu XII — spa­

waczy Warsztatów PKP na Zawiślu 
przekazali na odbudowę W arszawy 
kwoto 5.ISO zł,

Orkiestra Filharmonii pod batutą 
dyr. LATOSZEWSKIEGO wykona 
kilka utworów symfonicznych Sme- 

i tany — uwerturę do narodowej o- 
| pery „Libusza“, poemat symfonicz- 
j ny „Obóz Wallensteina“ oraz wy- 
| jątki ze słynnej opery „Sprzedana 
narzeczona“ , które odśpiewają arty­
ści opery warszawskiej — Maria DO 
BROWOLSKA - GRUSZCZYŃSKA 
(sopran), Michał SZOPSKI (tenor) 
i Robert SAUK (bas).

Atrakcyjny koncert zostanie pow 
tórzony w sobotę w teatrze w: Gdy­
ni. Ze względu na obecność na j 
koncercie piątkowym wielu uczest- j 
ników. ogólnopolskiego zjazdu inży- > 
nierów, przedsprzedaż biletów dla [ 
Wrzeszcza będzie tym razem ogra 
niczona.

cję kina przy tóicy Długiej, nato 
miast pozostaisą sumę —  ua ba-i 
dowę gmachu acaninistaieyjnego 
i  warsztatów hachaicjcDych.

Przebieg dyskusji wykazał, że 
suma 38 mil. zł etatowi zaled­
wie V» kwoty, potrzebnej do *- 
daptacji kina przy ulicy Dłu­
giej.

Wobec tego powstał projekt 
częściowego zużycia tej sumy na 
wyposażenie nowej sali kinowej w 
Nowym Porcie, która intoźwć się 
będzie w  Domu Kultury. Budowa 
ośrodka w Nowym Porcie ukoń­
czona zostanie w  stanic surowym 
w 1950 roku. Do końca r. 1950 
,,Film Polaki“  bęctzje sto starał 
oddać nowe kino do «żytka.

Oczywiście, nie rozwiązuje to w 
najmniejszym stopniu zagadnie 
ma braku kina, w* centrum Gdań­
ska. Wobec tego „Film Polski“ 
zobowiązał się wnieść do Pań­
stwowej Komisji Planowania Go­
spodarczego wniosek, poparty 

i praez ZOR, Zarząd Miejski 
’ i PZPR o  przyznanie do­

datkowych kredytów w wysoko­
ści 90 mil. zł na budowę repre- 
y.entarj jnego kina w  Gdmtsk«.

Kino to ma być pięknym obiek 
tern. wyposażonym w  najnowo­
cześniejsze urządzenia i budow i 
nym w  oparciu o doświadczenia 
radzieckie. Ukończenie, budowy 
przewiduje się na lipiec 1950 r.

W międzyczasie w sali na O 
runli zainstalowany zostanie wą­
skotaśmowy aparat projekcyjny, 
tak. że 20 tysięczna ludność tej 
dzielnicy nfe będzie mogła nar ze 
kać na brak rozrywki kultural­
nej.

Na marginesie tej sprawy, na­
leży wyrazić zdziwienie, ze 
Film Polski przeznaczył tak ma-

Cen trala T e kstyln a
w y k o n a ł a

roczny plan sprzedaży
Centrala Tekstylna w  Gdańsku 

wykonała w  dniu 25 bm. roczny 
plan sprzedaży w 111,38 proc,

TLeairy
Państwowy Teatr „Wybrzeże“

w Gdańsku— godzina 19,Sa — „Szczy­
gli zaułek“ .

Państwowy Teatr „Wybrzeże“
W Gdyni — godzina 16,00 — „Młoda 
Gwardia“ — przedstawienie dla szkół 

— bilety sprzedane.
Państwowy Teatr „'Wybrzeże“

w Sopocie — godzina 19.30 — Premie­
ra „Ożenek“ .

“K ina

Gmach dawnego kina „Tobis-Palast“ przy ul. Długiej, w któ­
rym po odbudowie mieścić, się będzie reprezentacyjny kino­

teatr Gdańska

39 n o w y c h  
aktywistów związkowych
w t js w h u t l  i ł
kursdla mężów zaufania

29 bm. zakończony został 1-mie- 
sięczny kurs, zorganizowani przez 
Gdyńską Radę Związków Zawo­
dowych dla mężów zaufania i 
członków rad zakładowych. Kurs 
miał charakter instrukcyjny. U- 
kończyło go 39 aktywistów związ­
kowych. Wszyscy otrzymali, dypło 
my, a kilku wyróżniających się 
dobrymi wynikami, nagrody książ 
kowe. W uroczystości zakończenia 
kursu wzięli m. in. udział przed­
stawiciele RZZ z tow. Witkow*- 
skim na ezele. ((yv).

Wrzeszcz — Capitol — ..Oddział Z 8“ .
' DoarÓTÓłohy bd m  l t .  Pofeątek se­
ansów: godz. 16, 18 i 20. V, nle- 

, dzięi^ i  święta o godzinię t4, 16, 
18 i 20.

Wrzeszcz — Bajlta — .Złoty Róg“ . 
Dozwol. od lat 14.

Oliwa — Polonia — „Maksym", dozw. 
od lat 8, prod. radzieckiej. Pot:/, 
seansów w dni nowsz. 15.30. 18.
26.30., w niedz. i święta o 13, 15,30, 
18, 20.30.

Sopot — Polonia — „Wilcze doły , 
film prod. czeskiej, dozw. od lat 
14. Pocz. seansów: 16, 18.31» i 23.

Sopot — Bałtyk — „Harry Smith od­
krywa Amerykę“ . Dozw. od lat 7. 
Godziny seansów: 16. 18 i 20

Gdynia — Promień Ostatni Mc hi 
kanin“ , film prod. czeskie , dozw. 
od lat 14. Seanse: bodz. 18 . 20.30, 
w  niedzielę 16, 38 i 20,30.

Gdynia — Atlant3̂ k — „Arika", _ kome­
dia muzyczna prod. radzieckie- 
Dozwol. od lat 14, seanse w dni 
powsz. 16, 18 i 20, w niedzielę : 
święta: 14, 16, 38 i 20.

Gdynia — Warszawa — „Bitwa o Sta­
lingrad**, pocz. seansów; 16, 18,
20. Dozw. od lat 14.

Gdynia — Goplana — „Podróże Guiiwe 
ra‘\ dla dzieci i młodzieży dozw. 
Seanse: godz. 16,30, 18,30 i 20,30.

Gdynia — Fala — ..Pocałunek na sta­
dionie.“  Dozw, od lat 14. Godziny 
seansów: 18 i  20.

'Radio

KOMUNIKAT IZBY SKARBOWEJ
w  gdański;

Izba Skarbowa komunikuje, że w myśl art. 28 
ust. 1  dekretu o podatku obrotowym z dmą «5. 
X. 1948 r. (Dz. U. R. P. Nr 52 poz. 4 13 ), opłaty 
za karty rejestracyjne uiszcza się za każdy rok 
podatkowy w  miesiącu grudniu roku poprzed­
niego, -

Urzędy Skarbowe (Rewizyjne) w okręgu Iz ­
by Skarbowej w Gdańsku będą wydawały karty 
rejestracyjne na rok 1950 w  miesiącu grudniu ro­
ku bieżącego. Opłaty za karty rejestracyjne, u- 
stalone na rok 1949, pozostają bez zmiany. Niedo­
pełnienie obowiązku uzyskania kartj, rejestracyj 
nej lub nabycie karty za cenę niższą od prze 
pis' iej, podlega karze grzywny w  wysokości od 
przepisanej, podlega karze grzywny w wyzokości 
od 1  do 20-krotnej uszczuplonej kwoty.
3221/k DYREKTOR IZBY SKARBOWEJ.

CENTRALA Handlową Przel 
mysłu Metalowego, Hurto- 
wiiia w  Gdańsku, Ul. Jagła 
na 9, -zaangażuje od zaraz 
księgowego bhańsistę i  księ­
gowych. ?'2"5

SKRADZIONO kartę rozpo­
znawczą na nazwisko Grusz­
ka Romana, Elbląg.

3132

ZGUBIONO dowód tożsa­
mości , wydany Brodnica. 
Kowalski Czesław*, Sopot 
Malczewskiego ST. S27S

ZGUBIONO dowód osobi­
sty, kartę RKtl Gdańsk. 
Korbutowicz Józef, Stare 
Ujścisko, pow* Gdańsk.

3273

Organizacjom i Oby­
watelem Pucka za od­
danie osiainiej przysługi

śp. Józefowi Kluczyk
składa serdeczne po­
dziękowanie

OGłOSZEWU DROBNE

ZGUBIONO zaświadczenie 
stałe wydane praez Staros 
two Powiatowe Kartuzy 
Drewlng Franciszek, Glincz 
pow. Kartuzy. *278

CENTRALA Handlowa Prze 
mysłu Metalowego, Gdańsk. 
Szeroka 121, zaangażuje za­
raz pracownków umysło­
wych branży metalowej.kowanie wycn ora

ŻONA i CÓRKA |'M r9<3r'  prawnego. m m

ZGUBIONO książeczkę woj 
skową wydaną RKU Elbląg, 
kartę rowerową, odcinek 
zarpeldowania. pogoda Ja­
centy, Elbląg. 2281

ZGUBIONO kartę HKU wy­
daną Nowy Raes, Ślazyk

PAŃSTWOWE BROWARY W ELBLĄGU 

ul. 3-go Maja 71, ogłaszają

p r z e t a r g
na kupno. 8-miu sztuk koni — wałachy ciężkie 

(perszerqny) w wieku do lat 6-ciu, maści kasztany 
i 4 platformy konne, ogumowane na łożyskach j 
kulkowych. -

Oferty należy składać w  Dyrekcji Kakładu 
w Elblągu do dnia 3. X II. 49 r. Otwarcie ofert 
nastąpi w  dn, 3 grudnia 1949 r. o godz. 10 rano 
w Biurze Dyrekcji Zakładu. Zakład zastrzega 
sobie1 prawo dowolnego wyboru oferenta, względ­
nie unieważnienie przetargu — bez podania po­
wodów ____________ _______________ J E - i i

M IEJSKI HANDEL DETALICZNY
w  q r> A, Ki s k u
zaangażuje natychmiast na dobrych warunkach:

INŻYNIERA - BUDOWNICZEGO
7. uprawnieniem na kierownika robót

MURARZY,
MALARZY.STOLARZY,
ELEKTROMONTEROM
CIEŚLI.
KWALIFIKOWANYCH BILANSISTOW. 
SAMODZIELNYCH KSIĘGOWYCH.

Zgłaszać należy się do Dyrekcji M.H.D. we 
Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 48—50, III p,
(gmach- Centrali Chemicznej). ________ 3271 /a

GDAŃSKI  URZĄD MORSKI
zakupi natychmiast:

2 silniki elektryczne, asynchroniczne 3-fazowe, bu­
dowy całkowicie zamkniętej, z wirnikiem pierście­
niowym, mocy 3-—5 KW, napięcie 220/880 V, obrotów 
750/min., na łapach z normalnym końcem wału, 
przystosowanym do pracy pionowej wałem do dołu. 

Oferty należy składać pod adresem: GDAŃSKI 
URZĄD MORSKI, Wydział Zaopatrzenia, ul. Mor­

ska 23. _________________ ¡»««■'k

B I E G Ł Ą  S T E N O T Y B I S Y t t Ę
ze snajomością języka angielskiego

zatrudni

Z g ł o s z e n i a :

Wydział Personalny, Gdynia, ul. Portowa 15,
8279/k

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na czwartek, 1 grudnia br.

5,10 — Początek audycji. 5,13 — Sy­
gnał czasu. 5Ą5 — Streszcz. wiad. po­
rannych. 3,20 *— Koncert z Czechosł., 
6,00 — Streszcz. wiad. porannych. 6,03
— Gimnastyka. 6,15 — Muzyka. 6,45 — 
Dzienpik poranny. 7,05 — Program 
dnia. 7,10 — Muzyka rozrywk. 7,50 — 
Zapowiedź audycji i muzyka z płyt — 
lok. 0,00 — Muzyka rozrywkowa. 8,35
— Przerwa. 11,57 — Sygnał czasu i  hej­
nał. 12,04 — Dziennik południowy oraz 
przegląd prasy stołecznej. 12,25 — 
Przerwa. 13,25 — Program dnia, 13,30
— Muzyka rozrywkowa. 14,00 — Kroni 
ka ZSRR. 14,15 — Prasa Wybrzeża pi­
sze —■ lok. 14,20 — Wiad. miejscowe — 
lok 14,25 — „5 minut muzyki« płyty
— łok. 14,30 — „Ze wsi** — lok. 14,40
— Rep. morski. „Ciekawostki morskie 
ZSRR“ — opr. 3. Balcerak i Stan. Wo­
liński — lok. 14,55 — Jules Moąuet — 
Sonata op. 15 na flet i  fortepian. 15,10
— Pieśni Schumana w  wyk. duetu 
Marii Fołtyn — sopran i  Anieli Fech- 
nerowej, alt. 13,30 — Aud. dla świet­
lic dziecięcych. 15,50 — Muzyka. 15,55
— Skrzynka Polskiej Kasy Opieki 
Eksport. 16,00 —- Dziennik popołudni o- 
wy. 16,20 — Wprowadzenie tlo piątko­
wego koncertu Filharmonii Bałtyckiej
— opr. R. Satanowski — lok. 16,45 — 
„Ziemniak zdobywa Europę“ , St. Bis­
kupski, lok. 16,55 — „Spotkania z lud? 
mi“  — Edw. Fiszer. — lok. 17,00 IX 
audycja z cyklu „Słuchamy muzyki“ . 
17,35 — Alid. dla świetlic młodzieżo­
wych. sławno ■ muz. 18.00 — Z kri-ui 
i ze świata. 18,15 — Muzyka : ' i■
la,40 — Wszechnica Radiowa. 10,00 
Pogadanka. 19,15 — Montaż słuchowisk 

„Milioner" 
Dzien-

_______ ________  20,40 —
Muzyka rozrywkowa 20,55 — „Poroz­
mawiajmy“  — aud. Biura Studiów.
21.00 — Koncert rozrywkowy. 21,40 -  
„Niziny“ , powieść Elizy Orzeszkowe ę
22.00 — Codzienny przegląd wydarz r.
— lok. 22,15 — Koncert rozrywkowy 
z Bydgoszczy do Czechosłowacji. 23,00
— Ostatnie wiadomości. 23,10 — Pro­
gram na dzień następny. 23,15 — Utwo 
ry Franciszka Liszta, Ryszarda Wagne­
ra i Franciszka Berlicza. 24,00 — I '5■ ■ 
! koniec audycib

/
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»CEZAR I KLEOPATRA« S&lwetkiludzi radzieckich
Próżno by szukać pozytywnych | 

stron granego obecnie na ekra-1 
•lach Wybrzeża głośno rozrekla­
mowanego za granicą film u an­
gielskiego p. t. „Cezar i Kleopa­
tra“.

Jest to zdecydowanie nieudana 
impreza, która olbrzymim nakła 
dem, kosztów ma przesłonić brak 
rzeczywistych wartości artgstycz 
nych.

Pilni naszpikowany jest po­
chwałą nadczłowieczeństwa“ * 
kosmopolity rzną. pogardą dla 
■p l e b s u M e  może nie razić poi 
'kiego widza, przypominające 
faszyzm wyciąganie rąk przy po 
wjtaniu i  okrzyki rzymskich, le­
gionów, żywo przypominające 
wrzaski hitlerowców na cześć 
<wego „fiihrera“. W ideologicznej 
ofensywie amerykańskiego impe­
rializmu głównym atutem jest 
ponadnarodowa“ idea kosmopo­

lityzmu, jest. dążenie do osłabie­
nia u podbijanych gospodarczo 
i politycznie narodów woli walki
0 kulturalną, i polityczną nieza­
leżność. ' |

JJsłużnie pracuje nad tym an-' 
gielski producent A rtur Rank. 
Obsadził rolę najlepszymi, jak 
mu się wydawało, aktorami, nie 
żałował pieniędzy na wystawę, 
statystów i technikolor.

Nie można oprzeć się przeko­
naniu, że wszystko jest sztuczne
1 robione po to, żeby przekonać 
ans o słuszności tego, co jest dla

fałszywe, obce i  wrogie.
Oset.

Ćwierć wieku pracy dla narodu
OPIEKA. NAD KOBIETĄ CIĘŻARNĄ

u " *----------------—  .. «-o- f j . \ Ł u n a u u m a  y r  a i e o u  u u łc m c .
w gabinecie Taisy Szuwandiny, w  0  Rozpoczęła od 8 warsztatów, po- 
Iwanowskiej Fabryce Włókienniczej i tem przeszła na 12, na 20... Cały 

zjawiła się grupa małych dzeci. Oiia- I wolny czas Szuwandina poświęca 
rowały Szuwandinej piękny bukiet, szkoleniu młodych tkaczek, uczy je 
rzuciły się jej na- szyję i  serdecznie 1 cenić sekundy i  minuty, 
wycałowały. Dzieci te •— to wychowali i —■ Jeżeli" każda z nas oszczędzi
kowie Domu Dziecka, którymi praw- , chociażby minutę, kraj otrzyma do- 
tiziwie po matczynemu opiekuje się datkowo setki tysięcy metrów tkani»
Szuwandinowa. Przyszły powinszować 
..kochanej mamusi“ , która w  tym ro­
ku obchodzi 25 rocznice pracy w  fa­
bryce.

Stara tkaczka otrzymała w tym 
dniu wiele powinszowań od przyja­
ciół, licznych uczennic, majstrów i in­
żynierów. Nadesłał również gratula­
cje minister przemysłu włókiennicze­
go ZSBK-

Wieczorem, w kole najbliższych 
Szuwandina zaczęła snuć wspomnie­
nia. Jak koszmarny sen przypomniała 
czasy, kiedy zmuszona była pracować

uczy swe młode koleżanki.
Pracę społeczną Szuwandina rozpo 

ezęła, jako przewodnicząca oddziału 
związku zawodowego na terenie tkal­
ni. Po pewnym czasie wstępuje do 
partii bolszewickiej. W r. I93i> wyjeż­
dża jako deputowana na V III Zjazd j 
Rad, który uchwalił Konstytucję Sta­
linowską. Zjazd powołuje ją na człon­
ka komisji redakcyjnej Konstytucji.

— Przez całe życie będę pamiętała 
tę chwilę, kiedy do sali Pałacu Krem- 
lowskiego przybył na posiedzenie Ko­
misji Redakcyjnej nasz ukochany to-

munaine miasta Iwanowa wymaga 
dodatkowych kredytów, wysunęła też 
kilka dezyderatów7 pod adresem mi­
nistra zdrowia publicznego.

V *7  y stąpienie jej wkrótce odniosło YY skutek: po pewnym czasie nade­
szło zawiadomienie od ministra 

skarbu o wyasygnowanie 3 milionów 
rubli na budownictwo komunalne w i 
Iwanowie, zaś minister przemysłu ehe i 
micznego zawiadomił, że na mocy u- i 
chwały kolegium ministerstwa, fabry- : 
ki przemysłu chemicznego rozpoczęć ! 
produkcję różnorodnych, trwałych I 
barwników dla przemysłu tekstylnego. j

jako niańka. Ale rodzina Szuwandiny | warzysz Stalin, — opowiada ze wzru- 
to rodzina tkaczy. Dziewczynka j rżeniem Szuwandina. Pod jego kie- 

również marzyła o warsztatach tkać- | runkiem przystąpiliśmy do rozważa-
kic.h, pragnęła zostać tkaczką. Rzuciła 
więc niańczenie dzieci i rozpoczęła 
pracę w  tkalni.

Po Rewolucji Październikowej 
wśród dziesiątków' tysięcy prostych 
ludzi, którzy zasłynęli dzięki swej 
pracy, znalazła się również tkaczka 
Iwanowskiej fabryki Szuwandina,

Kiedy w  kraju radzieckim rozwi­
nął się ruch stachanowrski, pierwszą 
przodownicą fabryki iwanowskiej by­
ła właśnie tkaczka Szuwandina, Stała 
się jedną 7, inicjatorek ruchu stacha- 
nowskiego w  przemyśle włókienni­
czym.' Za zasługi na tym polu zabłys­
nął wkrótce na jej piersi order Leni­
na.

N A S I C Z Y T E L N I C Y  P I S Z Ą
Czas skanalizować

ulicę Grochowską w Elblągu
„Mieszkańcy ul. Grochowskiej 

w Elblągu zwracali się już nie­
jednokrotnie do Zarządu Wodo­
ciągów i Kanalizacji * prośbą o 
o skanalizowanie ulicy. Na­
sze piwnice są zalane wodą * 
ubikacji, tak, że nie sposób trzy 
mar w nich kartofle i węgiel“ .

MIESZKANCE 
UL, GROCHOWSKIEJ.

.. oraz oświetlić i aMyć śliniła
na ul. Kartuskiej w Gdyni

„Na ul. Kartuskiej w Gdyni, i 
ua której brak chodnika, panują 
..ósiadto egipskie ciemności. Wra 
■ający z pracy grzęzną w  porze 
* -zezówej a błocie. Jeszcze w 
oku 194, sygnalizowaliśmy o 

„rm Miejskiej Radzie Narodo­
wej, ale — jak widać — bez 

skutku“.
WINCENTY BRODA. • i

OD REDAKCJI: Mamy nudzi'
/;•. ;c Zarządy Miejskie, w Elblą- ' 
yr, i w Gdyni zajmą się porusza ! 
nymi w listach sprawami.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
t 1.V PP.ZF.WtY/.NIK. Wgmu 

rzijny li 'Uri podatek, od zbytku 
>;<: r.szk • ini»vtego został a nulowa 
''?/• i dministracja Nb ruchomo 

poG-ciła sporządzenie doku 
■ i ' n l i ' i i  I ‘-rUnicznej i przystąpi 

ini¡blizsza/m < zosi* iE. nnpro
wy. . i

BOLESŁAW SYNAK. Jak nam 
Oddział Gospodarki Lokalowej 
wyjaśnia, w dniu 24 listopada 
wydano ponowną decyzję, przy­
dzielającą Wam lokal. Po upra­
womocnieniu, się decyzji Oddzia­
łu Gospodarki Lokalowej, zost-a- { 
niecie wprowadzeni do spornego 
lokalu.

| A. KOZŁOW SKI Możecie na- i 
I być wszystkie wymienione książ- j 
1 ki.

ma poprawek 1 uzupełnień do Konsty 
tucji. Gdy powróciłam z Kremla do 
hotelu, długo nie mogłam zasnąć. 
Prze* okno migały rubinowe gwiazdy 
Kremla.
iTTdnJ Wielkiej Wojny Ojczyźnianej 
y y  Szuwandina pracowała bez chwili 

wypoczynku. Można ją było spot­
kać na zebraniach robotniczych, w 
bursach młodzieży robotniczej, w  ko­
mitecie partyjnym. W owe właśnie 
dni Szuwandina zorganizowała Dom 
Dziecka dla sierot wojennych. Zarów­
no podczas wojny, jak i  dziś. dzieci 
stale odczuwają jej troskliwą opiekę, 
nazywając ją czule „kochaną mamu­
sią“ .

W 1946 r. mieszkańcy Iwanowa dali 
ponownie dowód wielkiego zaufania j 
do słynnej tkaczki, wybierając ją na j 
deputowaną do Rady Najwyższej | 
ZSRR.

Autor- niniejszego artykułu sły ■ j 
szał je j praesnówlenie aa V  ¡sesji Ba­
dy Najwyższej ZSRB, poświęconej za­
twierdzeniu preliminarza budżetowego 
na rok 1949.

Szuwandina opowiedziała uczest­
nikom sesji o sukcesach obwodu iwa 
nowskiego, o ogromnym entuzjazmie, 
i  jakim tkacze i metalowcy, koł­
choźnicy i uczeni walczą o przedter­
minowe wykonanie planu pięciolet­
niego. Zwracając się do ministra 
przemysłu chemicznego ZSRB, Szn- 
wandina podkreśliła konieczność za­
opatrywania fabryk w większą ilość 
różnych barwników, zwróciła uwagę, 
że budownictwo mieszkaniowe 1 ko-

Tysiące nici wiąże Taisę Szuwan- 
dmę z jej wyborcami. Odwiedzają ja 
w fabryce, w  domu, w  Radzie Miej­
skiej Przychodzą do niej gospodynie, 
robotnicy, racjonalizatorzy fabryczni 
studenci i  uczniowie. Mimo, iż jest 
ona bardzo zajęta, znajduje zawsze 
czas na to, aby zajrzeć do szkoły- fa­
brycznej i  przedszkola lub zwiedzić 
budujące się dla robotników domy 
czy internaty studenckie.

Ćwierć wieku spędziła Szuwandi- , 
na w  murach fabryki Iwanowskjei. i 
Tu pracuje również jej mąż i dwóch * 
synów. ' j

— Cale moje życie związane jest i 
z fabryką i jej załogą — mówi. Szu- ! 
wandina. Nie znam większego szczę- , 
-scia ponad pracę w  tym zgodnym ze- l 
spóle J służbę narodowi.

G. PACHOMOW

Warszawa via 9 poradni lekarskich dla kobiet ciężarnych 
przy ośrodkach zdrowia. Poradnie „C“ udzieliły w bieżącym 

roku do dnia I listopada rb. 11.,W9 porad.
Na zdjęciu: pobieranie krwi do zbadania w poradni „C“' 
ośrodka zdrowia przy ul. Felińskiego 8 ( Foto — A R )

Ambicja wparze z rzetelnym wysiłkiem
« # o r f e r  €i o 6 i * e  trezuBt&tyg 
Występy zespołów świetlicowych Wybrzeża cieszyły się powodzeniem

7. OBRAD KONGRESU JEDNOŚCI RUCHU LUDOWEGO

iedstawiciele Ludowych Zesp.ołóu: Sportowych składają mel­
dunek Kongresowi. (Foto  — A R )

W  ramach powszechnego Fe­
stiwalu Sztuki Radzieckiej ot­
w arły się przed zespołami 
świetlicowymi całego -woje­
wództwa gdańskiego podwoje 
teatrów w  Gdańsku i Gdyni.

Frekwencja w  obu teatrach 
była dobra. W  niedzielę 27 lis­
topada spektakl m iał trwać od 
godziny 18 do 20, mimo, że zo­
stał przedłużony do godziny 22 
nikogo nie znużył, przeciwnie, 
widownia z zainteresowaniem  
śledziła przebieg wydarzeń na 
scenie.

Bezkonkurencyjną, w dziale I 
muzyki zespołowej była orkies I 
tra cukrowników z Malborka, 

i która odegrała dwa fragmenty 
i z oper radzieckich, wykazując 
| poważne Umiejętności.

Bardzo podobał się zespół ta 
; neezny Gazowni Gdańskiej 
\ Zespoły zarówno muzyczne,
| jak i chójalne świetlicy robot-; 
| uików portowych w  Gdyni, ma { 

ją. przed sobą perspektywę ro z - ; 
| woju, ale sporo jeszcze nad ni- i 
i mi trzeba popracować. To sa- 
mo powiedzieć można o zdys- 
cyplinowanej' i posiadającej 

i kilka popisowych numerów or- 
; ki estrze zo Starogardu.

Zainteresowanie w zbudziła ;
| trzyaktowa sztuka Piętrowa  
i Pt. „W yspa pokoju” wystawio- j 
j na przez zespół teatralny św ie t! 
i łicy Rejonowego Urzędu Tełe- j 
] foniczno - Telegraficznego w  
| Gdyni. K ilka  na razie suro- j 
wych talentów w  tym zespole {

zachęcić należy do pracy nad 
sobą, Sztuka Piętrowa w  in­
scenizacji zespołu pocztowców 
gdyńskich m ogłaby być przy 
pewnych fachowych korektu-

skieh i Radzieckich powinni 
przyjść z fachową pomocą za 
wodowi reżyserzy oraz kie­
rownicy chórów i orkiestr.

W ystępy zespołów robotni
rach nawet wystawiona w tea- ezych wykazały rzetelne ambi 
trze na stałe.  ̂ eje i duży wkład pracy kierów

Wszystkim  bez wyjątku u - , uików oraz wychowania ama- 
czestnikom eliminacji artys- torów-muzyków, tancerzy i ak
tycznej w  ramach tegoroczne­
go Festiwalu Sztuk Rosyj-

torów".
B. W. ŚWIĘCICKI.

KAPITALIŚCI WSZĘDZIE JEDNAKOWO ZACHŁANNI

Fik. wygląda brytyjska „gospodarka“ w Afryce Wschodniej 
wyniszczanie lasów przybrało charakter rabunkowy i  grozi 

poważnymi konsekwencjami gospodarczymi 
(Zdjęcie z angielskiego tygodnika „Picture Post“)

Dziennikarze wiedzą, jak trudno jest nawet, 
mając do dyspozycji 200.000 słów wchodzących w  skład 
języka rosyjskiego, wybrać z nich takie, które odzwier­
ciedlałyby dokładnie uczucia autora. A  przecież potomko­
wie będą sądzić o wielkości tych dni, korzystając z teraź­
niejszymi książek i czasopism, ze stronnic dzisiejszych 
gazet. Zaprawdę praca dziennikarza jest odpowiedzialna 
—  rozważała Zoja.

Maszyna przejechała przez groblę. Stromą, spiralną 
drogą, opadającą w  dół, Zoja

w

I W. SAFARI N
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dojechała do elektrowni.
Wysokie okna, sięgające 

niemal ziemi, zasłonięte wzo 
rzystą. piękną kratą, kolum­
ny podpierające płaski dach, 
fontanna na kwadratowym  
placyku obok elektrowni 
z trytonami, wylewającymi, 
strumienie wody i ani żywej 
duszy dokoła...

lift •%

s M!
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Zoja zostawiła samochód przy kwietniku obok fontan 
ny i podeszła do budynku, szukając drzwi z napisem: 
-¡dyżurny inżynier“, czy „wejście“ lub coś w  tym rodza­
ju. Musiała obejść budynek z trzech stron, z czwartej nie­
było dostępu: olbrzymie rury betonowe, doprowadzające 
wodę, były jakby wcięte w  biały sześcian budynku. W  
całym gmachu nie było żadnego śladu wejścia służbowe­
go. Pozostawały wielkie drzwi, które jak początkowo 
przypuszczała Zoja -—  służyły raczej dla dekoracji. W y ­
soka. aż pod szczyt budynku sięgająca brama, zrobiona z 
metalu i kolorowego szkła, była otwarta zapewne tylko 
wtedy, gdy przez nią wnoszono do wnętrza gmachu ma- 
szyny-turbiny i generatory. Odrzwia te otworzą się za­
pewne po raz wtóry dopiero, gdy nastąpi pora zmiany 
albo remontu urządzeń elektrowni,

Czyżby inżynierowie, technicy i robotnicy —  wszyscy 
ludzie, pracujący w  elektrowni, korzystali codziennie z

C ,ü  jem nicze zniknięcie
i ss É. • ** i* r ftw a

tego wejścia? Czyż nie jest to zbyt wielkie nawet jeśli 
ten cały kolos uruchamia się przez naciśnięcie zwykłego 
guzika?

Oczywiście! Jakżeż się mogła nie domyślić tego od 
razu? . ' ' t '

Skoro inż. Bobrow ma jakiś związek z tym obiektem, 
to w  drzwiach powinien być guzik do otwierania. Trzeba 
go znaleźć, nacisnąć i wtedy, jak diabełek ze skrzynki 
kuglarza, wyskoczy dyżurny inżynier lub —  w  każdym 
bądź razie —• rozlegnie się jakiś głos.

Zoja zbliżyła się do drzwi. Inżynier Bobrow wybrał 
oczywiście do automatycznego przycisku takie miejsce, 
żeby od razu rzucało się w  oczy. Lecz zamiast guzika —  
Zoja ujrzała ogromną kłódkę, przesuniętą przez masywne 
kute pętle bramy. To staromodne urządzenie jak gdyby 
podkreślało, że drzwi otwiera się rzadko. Bo doprawdy 
niezbyt wygodnie jest przychodząc codziennie do pracy, 
otwierać bramę stukilogramowym kluczem!

Zoja stała zaskoczona. Jakżeż dostali się do środka 
uczestnicy narady? Przecież—-Zoja spojrzała na zegarek 
— posiedzenie już się zaczęło.

Dziewczyna podeszła do niskiego okna i zajrzała do 
środka. Duża sala była pusta, jeśli nie liczyć trzech o- 
gromnych maszyn, których pionowe walce obracały się 
ze wściekłą szybkością. Chwilami zdawało się, że nie 
obracają się wcale, a zastygły w  postaci błyszczących 
kolumn —  nie słychać było żadnego dźwięku, nie odczu­
wało się najmniejszego drgania budynku. Błyszczące

białe i żółte kafle podłogi połyskiwały zimnym blaskiem 
Fu więc nie było nic do zrobienia. Zoja odwróciła się 

i ujrzała milicjanta, który zbliżał się ku niej.
—  Gdzie można zastać dyżurnego inżyniera —  spytała 

Zoja. —  Muszę go zobaczyć. Jestem... —  podała milicjan­
towi swą kartę korespondenta.

—  Dyżurny —  odpowiedział grzecznie milicjant, 
zwracając kartę —  znajduje się nie tutaj, lecz w  Czerem- 
szy, To około 16 kilometrów stąd. Trzeba pojechać 
wzdłuż tej wysadzonej jodłami szosy. Po drodze jest je­
szcze jedna elektrownia, też bardzo piękna —  skończył, 
życząc Zoji szczęśliwej drogi,

Z. Z. E.
Druga elektrownia różniła się od pierwszej oryginalną 

architekturą, podobna zaś do niej była tylko przez wzgląd 
na olbrzymią kłódkę, zdobiącą wejście. Okazała się tak 
samo pdsta jak i pierwsza.

Zoja przejechała jeszcze 
ze trzy kilometry, gdy ujrza­
ła na lewo od szosy dosyć 
wysoki pagórek, a na jego 
szczycie, wśród młodego dę­
bowego lasku, okrągłą basztę. 
Zdobiąca ją chorągiewka w  
kształcie łamanej błyskawicy 
z jakiegoś nierdzewiejącego, 
kolorowego metalu, pobłys- 
kującego w  słońcu, nie zosta­
wiała wątpliwości, że wieża 

pozostaje w jakimś związku z elektiycznością.
Rzeczywiście, gdy Zoja podjechała ku baszcie, ujrzała 

na fasadzie trzy duże litery „ŻZE“, splecione na kształt 
kłódki.

—  Zarząd Zamkniętych Elektrowni *— przeczytała 
na niewielkiej tabliczce,

(C. d. n.)
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